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rizionnik K ra j wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosis
kwartalnie 

_  5 zlr. —
6

27 fr.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 srg 

10 franków.

rocznie
V¥ Krakowie............................. 20 złr.
W Austrii i W ęgrzech 24 „
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji..............io8 frank.
W B Igji, Włoszei i  i Szwaj­

carii  ............................  80 frank - -
Przedpłatę przyjm iie Administracja dziennika K ra j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje.

20 fr. — 7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j  a w Krakowie, tilisa Kanonna 1. n s  
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukami Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamaqe niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylk* w terminie 8 dni. Rękopi-
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

Cena ogłoszeń (imeratów)
„. ®a wiersz drobnego druku lub jego miejsce:
Pierwsze umieszczenie................   8 centów /
Każde następne umieszczenie........................     6 „ f
Stempel od każdorazowego umieszczenia........................................SO -

i. głoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niiój 
wymienione ajencje.

A jen c je  p rzy jm u jące  p rzed p ła tę  
A jen c je  » r z v j m u i ą e e  o g ło sz e n ia : W  Krakowie
Poznańskiego — W "Wiedniu: H aasenstein et "Vogier

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W  Krakowie na miesiąc czerwiec złr. 2 
Z przesyłką pocztową w P ań­

stwie austrjackiem na mie­
siąc czerwiec . . . . złr. 2.25

od 1 czerwca do końca września „ 8.—  
Przesełki prenumeraty najpraktycz­

niej uskuteczniają się za pomocą prze­
kazów pocztowych.

Decentralizacja ekonomiczna.
Prawa naturalnego rozwoju stosun­

ków spółecznych dadzą się nieraz za­
trzymać, skrępować, skrzywić — nigdy 
jednak zniweczyć się nie dadzą. Sztu­
czne, narzucone systemata muszą w 
końcu runąć — a myśli, instytucje na­
wet najlepsze póty się nie przyjmą, 
lub tśż owoców nie wydadzą, póki nie 
powstaną w sposób naturą rzeczy wska­
zany , póki nie wyrosną z odpowiedniśj 
dla siebie gleby. Przykłady tego wi­
dzimy w historji, a nie oglądając się 
dalej, widzimy je nawet w bieżącćj po­
lityce. Państwo austrjackie rządzone 
było z góry według jednej modły, w 
interesie jadnego szczepu i d^nastji. 
Mogło to trwać pewien czas, ale oka­
zało się nareszcie, że dłużój tak zo­
stać nie może. Rząd narzucony z góry, 
traci coraz więcej ziemię pod nogami, 
członki pojedyńcze organizmu państwo­
wego poczęły rozsadzać krępujące je 
więzy i przyszło dziś do tego, że trzeba: 
albo według natury rzeczy formę za­
stosować do członków, ustrój państwa 
wytworzyć z dołu, według potrzeb i 
właściwości pojedyńczych krajów —  al­
bo też nie będzie łączącej jej formy 
państwowej. Przyszło do tego zwolna, 
w miarę jak  te kraje przychodziły do 
samowiedzy, w miarę jak rosło poczu­
cie swojej indywidualności i je praw, 
które z ideą państwa dadzą się pogo­
dzić, ale których dla tej idei poświę­
cać nie można. : .

Przytaczamy to tylko jako analogi­
czny przykład, gdyż nie wprost o po­
lityce chcemy tu  mówić, ale o rozwoju 
spółecznych, ekonomicznych stosunków 
u nas.

W  parze z polityczną małoletniością 
k raju , który pozwalał sobą rządzić z 
góry, radzić o sobie bez siebie —  w 
parze z tśm  szła i społeczna i ekono­
miczna małoletniość.

Dla dźwignięcia kraju stanowiono z 
góry istytucje, bądźto w celach mate- 
rjalnego dobrobytu, bądź umysłowego 
postępu. Metoda „z gó ry“ nie mogła 
jednak ogarnąć i przejmować kraju, 
nie mogła przeobrażać go i prowadzić 
naprzód, ale musiała ograniczyć się na 
pewne sfery, tylko wśród nich się u- 
trzymywać, zostawiając kraj na boku. 
Tak było aż do ostatnich czasów; po­
wstawały centralne towarzystwa nau­
kowe, ogniowe, banki, towarzystwa rol­
nicze centralne, zrzadka wielkie fabryki; 
należały do tych spraw tylko wielkie 
kapitały materjalne i umysłowe, a kraj 
zostawał tak samo w tyle w niewia- 
domości i ubóstwie jak przedtem. Gdyby 
przy tern pozostało, kraj taki pod wzglę­

dem spółecznym i ekonomicznym przed­
stawiałby taki widok, jak gdyby w nim 
były uniwersyteta, a nie było szkół 
ludowych.

Dzisiaj widzimy, że ruch i praca o- 
koło dźwigania się, na odmienne we­
szła tory; nie z góry, nie od środka 
budzi się życie, ale z dołu, od obwo­
du, a tylko w kierunku i z dążnością 
wytwarzania środków, ognisk, naczelni­
ctwa naturalnego. Ruch ten odpowiada 
naturze rzeczy, znamionuje on mimo 
alarmów wszelkich przywilejowców, że 
kraj postąpił niesłychanie, że już sam
0 sobie myśleć poczyna, wyzbywając 
się dotychczasowych opiekunów, w któ­
rych interesie leży utrzymanie małole- 
tności i posłuszeństwa kraju dla nich, 
których frazesa i puste hasła o orga­
nicznej pracy, znaczyły dotąd tylko 
ciemnotę i obojętność kraju , a pano­
wanie tych, którzy „ r o d z i l i  s i ę “ do 
wyzyskiwania go.

Objawami tego ruchu z doiu, tego 
budzenia się samodzielności i samowie­
dzy, są: tworzenie się towarzystw rol­
niczych powiatowych, wszelkie stowa­
rzyszenia, czytelnie, wzrastająca liczba 
szkół, kasy zaliczkowe (banki ludowe), 
wystawy przemysłowe powiatowe i miej­
scowe, gdy dawniej tylko centralne 
rzadkiemi bywały zjawiskami.

Ta decentralizacja ekonomiczna idzie 
w parze z samorządem gminnym i po­
wiatowym, ruch ten wychodzi z dołu, 
z głębi społeczeństwa, w warunkach 
przez naturę rzeczy dawanych, nie zaś 
z góry przepisywanych —  dlatego też 
zwrot ten daje rękojmię i uprawnia 
otuchę, że w następstwie wszelkie te 
samoistnie dźwigające się siły, znajdą 
naturalne ujście w ogólnej pomyślności
1 potędze całego kraju, na którą wspól­
nie pracować będą.

Dotąd jedynie wielki kapitał i ego­
istyczny interes kastowy obwarowywał 
się przez wznoszenie instytucji central­
nych —  eksploatując kraj dla siebie; 
obecnie zasady własnej siły i dobro­
wolnego łączenia się drobnych zasobów 
w potężną zbiorowość, zasada stowa­
rzyszeń dźwigając warstwy ludności 
najliczniejsze i najpracowitsze, dźwigają 
ogólny dobrobyt; w rozwoju swoim 
równoważą one dysharmonje spółeczne, 
wytwarzają siły coraz nowe i zapewniają 
temsamćm przyszłość kraju. P o s t ę p  
ten, aczkolwiek dopiero się zaczął, je ­
dnak jest już widocznym. Już dzisiaj 
miasta i miasteczka nasze zaczynają 
przyjmować inną postać; liczba ludno­
ści nie wiele wzrasta, a jednak przy­
bywa coraz więcćj obywateli, którzy 
wiedzą, że mają prawa, więc mają i 
obowiązki. Wytwarzanie realnych sił 
materjalnego dobrobytu, umysłowej o- 
światy, świadomości i solidarności na­
rodowej jest w ścisłym w związku z 
politycznemi losami narodu.

Nie idzie tu  bowiem o partykula­
ryzm, o odosobnianie się interesów, o 
kastowość dźwigających się warstw po 
upadku kastowości szlacheckiój; ale 
idzie o to, żeby każdy kąt kraju dźwi­
gał się sam przez się, myślał o sobie, 
umiał prowadzić własne, miejscowe in-

teresa. W tedy zrozumie on i interesa 
ogólne, zrozumie, że sprawy publiczne 
i prywatna pomyślność nawzajem od 
siebie zależą, wzrośnie i godność oby­
watelska i poczucie obowiązków, nie 
będzie wtedy brakować ludzi rozumie­
jących potrzeby kraju, zdolnych do rzą­
dzenia krajem i przyczynienia się gło­
sem swoim do tego, ażeby ustawodaw­
stwo krajowe istotnie sprzyjało i u ła­
twiało postępowy rozwój wszelkich in­
teresów ludności. Gdzie ludność potrafi 
radzić samodzielnie o swoich spółecz­
nych, miejscowych i materjalnych po­
trzebach, można być spokojnym o po­
lityczne losy kraju, które są tylko wy­
nikiem i owocem wszystkich tamtych 
poszczególnych usiłowań.

O ustawie gminnćj.
ii.

Rady gminne.
Ciąg dalszy.

Uchwały rady gminnej wedle § 48 ust. 
gminnej winny być zapisywane w k s i ę ­
dz e  u c h w a ł ,  a memorjal delegatów rad 
powiatowych z dnia 15 września r. 1869 
zgodnie z wnioskiem wydziału krajowego 
żąda, ażeby uchwały niezapisane do tej 
księgi nie miały prawnej ważności. Słu­
szne to żądanie jest samo już dowodem, 
jak często zdarzają się przypadki wiel­
kiego zamętu w sprawach gminnych z po­
wodu zachodzących wątpliwości co do Za­
padłych w radzie gminnej uchwał.

Zauważyć należy, że w wielu powiatach 
wydziały powiatowe — ograniczając dzia­
łalność swoją w sprawach gminnych tylko 
do spraw rekursowych, objętych § 101 
ust. gm., i do spraw poruszonych wnie- 
sionem zażaleniem, w obawie przekrocze­
nia granic własnej kompetencji — nie 
wglądały wcale, albo chyba tylko przy 
nadarzonej sposobności, czy gminy zadość 
czynią w samorządzie swym formalnej i 
że tak powiemy kancelaryjnej stronie o- 
bowiązujących przepisów, a ztąd nie czu­
ły się uprawnione do nalegania, aby in­
wentarze majątków, budżety, rachunki, 
księgi uchwał itd. w należytym utrzymane 
były porządku.

Jakkolwiek wątpliwości i skrupuły wy­
działów powiatowych w tym względzie 
winien był usunąć okólnik wydziału kra­
jowego z dnia 12 listopada 1868 1. 12708, 
jak świadczy sprawozdanie wydziału kra­
jowego sejmowi w r. 1869 przedłożone,— 
mimo to trwają one po dziśdzień, a głos 
jednego z prezesów rad powiatowych na 
drugiem posiedzeniu tegorocznej ankiety 
wymownym tego dowodem. — Rzecz tem 
dziwniejsza, że przewodniczący ankiecie 
członek wydziału krajowego sam zdawał 
się podzielać owe skrupuły kompetencyjne.

Są zatem liczne jeszcze w kraju gminy, 
w których o księdze uchwał ani słychu. 
Ale przemilczając o tych, zobaczmy, jak 
wyglądają księgi te w gminach, w których 
skutkiem pilniejszego nadzoru wydziału 
powiatowego istotnie zaprowadzone zo­
stały. Potrzeba pewnego stopnia wykształ­
cenia, ażeby bądź to wniosek, bądź za­
padłą uchwałę jasno i niedwuznacznie 
sformułować. Na tem wykształceniu zby­
wa zwykle naszym wójtom i pisarzom 
gminnym; to też uchwały w tych księgach 
zapisane brzmią częstokroć tak dziwa­
cznie, iż nietylko ich treści, ale nawet 
przedmiotu, którego dotyczą, domyśleć 
się trudno.

Ustawa przepisuje, aby każdy z a p i s  
uchwały stwierdzony został p o d p i s e m  
pr z e wodn i c z ą c e go ,  d wóc h  r a d n y c h  
i p i s a r z a. —- W ilużto gminach oprócz 
pisarza nikt pisać nie umie! w iluż znowu

gminach pisarza niema wcale, a do czyn­
ności pisarskich dopiero sprowadzany by­
wa pisarz wsi sąsiedniej, jeźli konieczna 
tego zachodzi potrzeba!... W miesiąc po 
zapadłej uchwale zapisze pisarz przy spo­
sobności uchwałę, jeżeli wójt o tem pa­
mięta i jeżeli zapisanie jej dla wykazania 
się przed delegatem lub dla jakiego in­
nego powodu uważa za potrzebne. Pisarz 
zapisze ją  tak, jak mu ją  wójt podyktuje, 
a czy zapis zapadłą uchwałę wiernie stre­
ści, łatwo osądzić.

Powiedzmy tu nawiasem, że podobnie 
jak uchwały rad gminnych, tak też i ra­
chunki gminne spisywane bywają z pa­
mięci.

Zdarza się także inaczćj. Piszący te u- 
wagi mieszkając na wsi zawezwał pewnego 
razu do roboty ślusarskiśj rzemieślnika 
z wsi sąsiednićj. Ślusarz ten był oraz pi­
sarzem gminnym i po skoóczonćj robocie 
narzekając na wymaganie wydziału po­
wiatowego, który każe sobie przedstawić 
budżet, wydobył księgę uchwał i prosił
0 wypełnienie formularza budżetu wedle 
wynotowanych pozycji i o zapisanie w księ­
dze dotyczącśj uchwały. Gdym go zapytał 
kiedy odbyło się posiedzenie rady gminnćj 
na którćm te pozycje budżetu uchwalo­
ne zostały, odpowiedział, że posiedzenie- 
rady gminnej d o p i e r o  s i ę  odbędzie-  
za dni  k i l ka ,  lecz że uchwałę już teraz 
wpisać można „bo to i tak tylko dla 
wydziału powiatowego, który dał termin 
wójtowi do przedłożenia budżetu i karą 
zagroził, a gmina się tam o to pytać nie 
będzie,..41 Oto obrazek samorządu gminne­
go. A jednak samorządu tego przynajmniej 
pod względem zarządu własnym majątkiem 
przez gminy, ścieśniać niepodobna. Najda- 
lćj nawet idący zwolennicy ograniczenia 
samorządu gminnego nie postawili wniosku 
aby gromadom zarząd własnego majątku 
odebrać. Przyznawszy zaś to prawo, niepo­
dobna zwolnić gmin od obowiązku utrzy­
mywania inwentarza, uchwalania budżetu, 
zatwierdzania rachunków.

Jakiż więc środek do zapobieżenia złe­
mu? Jeden tylko i jedyny: o ś wi a t a ,  a gdy 
podniesienie jćj wymaga lat długich, tym­
czasowo tym środkiem może być ś c i ś l e j ­
szy n a d z ó r  i po mo c  wyższych władz 
autonomicznych, ale ścisły nadzór i pomoc 
tam  tylko,  i t y l k o  o t y l e  gdzie i o ile 
one okażą się niezbędnemi.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lw ów  3 czerwca.
L. [W s p r a w i e  w y b o r ó w  — k a n ­

d y d a c i — r a d a  r u s k a  — r u s c y  a- 
k a d e m i c y  — r a d a  m i e j s k a ] .  Wy­
bory zaczynają się na dobre. Jutro central­
ny komitet wyborczy dla „wschodnićj Ga- 
licji“ odbywa posiedzenie, by się ukonsty­
tuować i zająć przedwstępnymi krokami do 
wyborów; komitet z obywateli miasta Lwo­
wa zwoła wkrótce zgromadzenie wyborców, 
celem wybrania miejskiego komitetu przed­
wyborczego; — równocześnie po klubach
1 prywatnie już rozprawiają o wyborach— 
a nawet głuche wieści już krążą o stawiać 
się mających kandydatach. I tak chcą wie­
dzieć niektórzy, że tow. demokr. forytować 
zamyśla pp. Smolkę, Ziemiałkowskiego, Cze- 
meryńskiego i Widmana — a kandydatem 
rady ruskićj zrobili owi kolporterowie po­
głosek, p. trićda.... dyrektora banku wło­
ściańskiego; ze strony Żydów ma być po­
stawioną kandydatura dra Frenkla—łub jak 
utrzymują inni dra Cukra. Nie wspomi­
nałbym o tych pogłoskach—gdyby one nie 
były tak charakterystycznerai dla obecne­
go położenia. W obozie ruskim dzieją się 
wielkie rzeczy: stronnictwa się grupują, je­
dnoczą; do rady ruskićj, która się począ­
tkowo składała z samych »wełykorusskicb,“ 
przystępują już i „Ukraińcy;“ ci ostatui u­

kładają program—słowem, zanosi się na 
stanowczą i jawną akcję ze strony Rusi­
nów, która w każdym wypadku milszą nam 
będzie niż dotychczasowe pokątne nurto­
wanie stronnictwa tego. — Za przykładem 
prewodyrów idzie młodzież ruska, miano­
wicie akademicy; pomimo że ci: panowie 
tak stanowczo sprzeciwiali się wysyłaniu 
adresu do cesarza w sprawie języka wy­
kładowego jako aktowi nielegalnemu i prze­
kraczającemu kompetencję akademików— 
dziś sami przygotowują zgromadzenie, by 
ze strony ruskićj wysłać podobny adres 
jak akademicy-Polacy; szczęść im Bożel

Rada miejska od kilku tygodniu nie mo­
że się żadną miarą zebrać w komplecie; 
brak kompletu stał się cbrońićzną słabo­
ścią rady i kilku naszych stowarzyszeń-

Brzesko 3 czerwca.
[W s p r a w i e  wy bo r ów w ł o ś c i a ń ­

s k i  c h]. Powszechnie szanowany p. Wła­
dysław Dąmbski marszałek powiatowy, za­
prosił na dzień dzisiejszy do Brzeska ile 
można wpływowych prawyborców celem wy­
boru komitetu przedwyborczego. Zebrało 
się około czterdziestu i ci wybrali jedena­
stu członków prawie najpożądańszych, mia­
nowicie: włościan 4, księży 3, burmistrza 
z Wojnicza, poczmistrza z Zakliczyna, no- 
tarjusea miejscowego i właściciela Dołęgi. 
Ostatni otrzymał najwięcćj głosów, co dla 
niego i obecnych prawyborców rzeczywistym 
jest zaszczytem, bo dowodem zasłużonego 
zaufania. (Należą więc do komitetu: pp. 
Gtiuter, Ramult, ks. Rozwadowski, ks. La­
croix, ks. Świerczewski, Król, Cyga, Krze­
miński, Pragłowski, Wróblewski, Więcław).

Komitetowi przedstawiono kandydata na 
deputowanego w osobie Kazimierza hr. 
Krasickiego, który wyznanie swśj gwiary 
politycznćj w treściwych wypowiedział sło­
wach. Kandydat ten jest osobistością ma­
jącą szanse wyboru u włościan. Komitet atoli 
po przemowie przewodniczącego wstrzymał 
się z powzięciem jakiegokolwiek postano­
wienia co do kandydata aż do porozumie­
nia się z komitetem centralnym.

P esz t 1 czerwca.
J M- Wystąpienie z rady państwa Po­

laków, a głównie reprezentacji słowiań­
skiej przeraziło Węgrów, a zwłaszcza 
przestraszyło partję ich rządową.

Węgrzy bowiem również jak i Niemcy 
austrjaccy, z tychże samych przyczyn: 
stosunku ludności, położenia jeograficzne- 
go, supremacji władzy rządzącej, pano­
wania, cywilizacji i rozkoszy przodownic­
twa, muszą z loicznej konsekwencji utrzy­
mania swego bytu i stanowiska obecnego 
być nieprzychylni wszelkiemu wzrostowi 
Słowian, tak pod względem bogactwa ma­
terjalnego , jak  i wzrostu ich potęgi inte­
lektualnej.

Słowianie przez naturalną konsekwen­
cję nieustannego podnoszenia się masy 
swej ludności, muszą w końcu złamać su­
premację Węgrów i Niemców, jeżeli tylko 
nawet do dzisiejszej liczby przybędzie im 
siła cywilizacji i inteligencji, a z niej 
płynąca organizacja.

Wyobraźmy sobie wspaniały kraj upo­
sażony przez wszystkie bogactwa przyro­
dy , w którym na 14 miljonów mieszkań­
ców nie całe 4 miljony Węgrów ujarzmi­
ło blisko 8 miljonów Słowian, narodu spo­
kojnego, którego jedyną wadą polityczną 
jest zbytnia łagodność, powolność aż do 
uległości, a z niej płynący brak energji, 
życia , ruchu i tej siły przyciągania wza­
jemnie ku sobie, jak w naturze atomów, 
jednostek.

Skutkiem loicznego rozwoju cywilizacji 
i postępu praw wolności, zresztą rozbu­
dzenia idei słowiańskiej, los Słowian w 
Węgrzech z każdym dniem staje się zno­
śniejszym.

Wiemy jednak dobrze, że pomimo naj- 
sprawiedliwiej pisanych praw, zawsze si­
ła mocniejszego znajdzie aż nadto mo­
żności i sposobów do teroryzowania słab­

Album fotograficzne.
S E R  J A  II.

Hr. Ambasador.
Lat temu kilkanaście, wtedy jak przed­

ostatnim razem mężczyźni nosili w kraty 
część ubrania, o której się w towarzystwie 
nie mowi, pierwszy raz był w modzie la- 
skonogi hrabia. Sportsmen, posiadający 
wówczas nie bardzo jeszcze rozszerzone 
zapatrywanie się i imitacje zwyczajów an­
gielskich, trochę ekonomista, trochę uczo­
ny, trochę arystokrata, trochę esprit fort 
robił furorę w naszych prowincjonalnych 
kąpielach i głowę nosił po nad wszystkich 
galicyjskich śmiertelników, co mu zresztą 
nie było trudno, gdyż faktycznie należy 
do ludzi przynajmniej o głowę wyższych 
od grenadjerów z roku 1848. Obecnie rok 
pański 1870, kraty wróciły do mody, a 
nasz hrabia żyje jakby w zapomnieniu i 
dopiero fotografa potrzeba, aby go po­
wszechnej przypomniał pamięci.

Hrabia jednak bywał kilka razy w mo­
dzie, miewał epokę swojej świetności. Po 
powrocie z Anglji, gdzie bawił lat kilka,

, a umiał w Krakowie w kurs pusz­
czać swoją angielszczyznę, prawił bardzo 
wiele o krzyżowaniu ras bydła angiel- 

1 0 angielskim stuttbuchu, do któ- 
tr J l  ™°Że wpisany tylko koń, który 

y ^ wygrał pierwszą licę; w wol-|

szego, jeżeli nie przez siłę brutalną, to 
również skuteczną, a może dotkliwszą w 
następstwach: wyższość stanowiska, silną 
organizację kasty lub narodowości, cen- 
tializację władzy, dumę wyrobioną o swej 
wielkości przez tysiącletnią władzę, am­
bicję i przyzwyczajenie do rządów i zrę­
czność w ich prowadzeniu, zresztą przez 
wszystkie uboczne drogi, które omijając 
główny gościniec sprawiedliwości, prowa­
dzą do jednego celu panowania i narzu­
cania swych pęt.

Ugoda tak liberalna Węgrów z Kroa- 
tami może posłużyć za przykład i dowód, 
co znaczą prawa, jeżeli zostanie ten sam 
stosunek hierarchiczny, jaki był przed u- 
godą i spisaniem praw.

Dziś wpływ węgierski tak samo jest 
silny i rozkazujący w Kroacji po ugo­
dzie, jaki był i przed ugpdą.

Węgrzy mając berłojpanpwania w swem 
ręku i przeszło wiekowe stosunki wpływo­
we  ̂w Kroacji — zdołali nawet prawo u- 
gody wyzyskać na swoję korzyść. Potrafią 
mianować ministra kroackiego w Peszcie, 
zawsze powolnego na ich rozkazy — ba­
na zawsze im podwładnego, a przez cza­
rodziejstwo władzy, jej urok, potęgę ma- 
terjalną i możność rozdawnictwa pozycji, 
są w stanie uzyskać większość w sejmie, 
a w radzie pesztenskiej powolne dla swyęh 
widoków narzędzia.

Powinno to być nauką dla nas. Pola­
ków względem Niemców i Wiednia.

Jedyna na to droga obrony, wyższość 
cywilizacji i jak najsilniejsza organizacja 
własnego narodu, a ztąd i przez nią wyro­
bienie wysokiej moralności narodowej, po­
czucie godności i pewność w każdej je ­
dnostce tej wielkiej siły narodu, jaką da­
je łączność.

Że koterja tak zwanych u nas s t a ń ­
c z yków walczy nieustannie (pominąwszy 
całą ich śmieszność donkiszotową) prze­
ciw organizacji narodowej, to z tych tylko 
powodów, że marzy o supremacji i pano­
waniu swej koterji w naszym narodzie, 
ufna w własną i wyrobioną u siebie ka­
sto wo-familijno-przyjacielsko-tajną organi­
zację i tę, jako władzę, pragnęłaby na­
rzucić krajowi, choćby w połączeniu i w 
uściskach z Wiedniem i jezuitami.

Nie dziw, że Węgrzy, których liczba 
tak jest zastraszająco dla nich samych 
mała, w własnym kraju obawiają się ka­
żdego ruchu Słowian, dążącego do wzro­
stu ich sił, zawsze strasznych Węgrom, 
choćby tylko ze względu dla liczby prze­
ciwników. '

Pięć odrębnych szczepów należących 
obecnie do państwa Arpada, zalewają małą 
garstkę Węgrów: Słowaki, Kroaci, §erby, 
Wołosi i Niemcy (Saksony). Każda z tych 
narodowości, oprócz Niemców, dawniej 
prawie w niewoli, dzis pod supremacją i 
opieką narzuconą, wzdycha do wolności 
i pragnie wyswobodzenia.

Praca podjęta, ruch się już rozpoczął, 
walka na porządku dziennym, a każda 
jednostka wydobywająca się na wierzch, 
przez inteligencję, moralność i wiarę w 
siłę narodową zwiększa szeregi opozycji. 
Nieustanny przypływ tych jednostek staje 
się potęgą Słowian, która w przyszłości 
ze wzrostem swym rozbije dzisiejsze prze­
wodnictwo i panowanie madziaryzmu. Zda­
je się to być koniecznością z natury rze­
czy wynikającą.

Węgrzy więc, a głównie partja rządzą­
ca, rozumieją pozycję, widzą przyszłość, 
boją się i dlatego może są jeszcze więk­
szymi nieprzyjaciółmi federacji jak Niemcy.

Najsilniejsi w opozycji i najwięcej po­
sunięci w pragnieniu wolności ze wszy­
stkich Słowian węgierskich są Serby. 0 - 
parci silnie na własnym kraju, który nie­
tylko że jest narodem, ale i państwem, 
mają odwagę, pewność siebie, nadzieję 
poparcia, zwycięztwa.

Dalej w porządku opozycji następują 
Kroaci, a za nimi dopiero Słoweńcy, je­
szcze dosc słabi i ubożuchni. Wołosi ra-

nych chwilach przetłómaczył czy przero­
bił jakąś małą książkę o ekonomji poli­
tycznej, co mu w każdym razie dawało 
najzupełniejsze prawo do zostania galicyj­
skim mężem stanu, słowem pojął swoje 
stanowisko i umiał pokazać, że był za­
granicą.

Co także podówczas nadzwyczaj się pu­
bliczności podobało, to to, że Anglik szedł 
z Krzysztoforów pod Barany z odkrytą 
głową, chcąc należytą cześć okazać zgro­
madzonej publiczności. — Co to za zna­
komity Anglik! to prawdziwy przyjacie 
Polski! on z pewnością w angielskim par-», ,    — —  “ w aug ie isK im  p a r-

Hrabia bywał czasem dowcipny, um iał. lamencie przeprowadzi odbudowanie Pol- 
opowiadać niestworzone historje o swymjski w granicach z r. 1772! — Tak sobie
przyjacielu lordzie Krydzie, o jego zami 
łowaniu do muzyki i jego podróży do 
Hiszpanji. Lord Kryda był w Madrycie i 
tam miano mu zakazać wyglądać z okna 
na ulicę, tak dalece nieprzyzwoitą i nie­
podobną do twarzy wydawała się ogolona 
facjata smutnej pamięci lorda. Tak przy­
najmniej opowiadał hr. Ambasador.

Ważną rolę odgrywał nasz hrabia, gdy 
młody członek parlamentu angielskiego a 
wielki przyjaciel Polaków lord Hennesey 
pizybył do Krakowa; każdy łamał się jak 
mógł swą angielszczyzną, aby lorda uba­
wić; gdy jednak przyszło do toastów a 
lord przemówił po angielsku, całe towa­
rzystwo w pańskiej resursie było w stra­
chu, że nie będzie nikogo, ktoby gładko 
znakomitemu odpowiedział gościowi. Szczę- 
scl®n? znalazł się hrabia laskonogi, który: 
podobno wcale zgrabnie gościowi nagadał" 
angielskich komplementów, a cała Galicja 
z przyległościami cieszyła się wówczas 
czytając sprawozdanie Czasu z tej uczty, 
że ma męża, który angielskiemu lordowi 
w krakowskich Krzysztoforach w jego oj- 
czystćj odpowiedział mowie.

powtarzał cały Kraków, wszystkie dewot­
ki, a nawet kotki dewotek weselej z tej 
przyczyny za piecem pacierze swe od­
prawiały.

Nadeszła nareszcie pora powstania z r. 
1863, rząd narodowy oglądał się za dy­
plomatami, którzyby go odpowiednio na 
zewnątrz reprezentować mogli; oczywiście 
hrabia Laskonogi nie mógł być pominię­
ty, on co był w Anglji, on co tłómaczył 
ekonomję polityczną, on co przemawiał 
po angielsku — był urodzonym na am­
basadora. Mianowano więc hrabiego Las- 
konogiego ambasadorem rządu narodowe­
go przy wiedeńskim dworze. On miał 
z Austrją prowadzić możliwe układy, on 
miał się starać sprowadzić porozumienie 
pomiędzy Francją a  Austrją, słowem na 

Jego barkach miało w części polegać przy­
prowadzenie do skutku akcji dyplomatycz­
nej na korzyść powstania.

Niestety wszakże akcja dyplomatyczna 
hrabi Ambasadora się nie udała, stan o- 
blężęnia został w Galicji zaprowadzony, 
a hrabia ze srogą miną udał się do Rech- 
berga z wyrzutami — i cichaczem musiał

uciec do Monachjum, gdzie biedak stu- 
djował mimowoli piękności glyptoteki, do­
póki amneBtja do kraju wracać nie po­
zwoliła.

[Ambasador na krakowskim bruku, to 
smutna historja, z chęcią też hrabia oglą­
dnął się za wsią, i kasztanami tylko cza­
sem przyjeżdżał do Krakowa, aby odświe­
żyć wspomnienia swojej wielkości. W wiej- 
skiem zaciszu obudziła się doktrynerska 
żyłka, hrabia napisał raz bardzo mądro 
filozoficzny artykuł do Przeglądu, a wy 
śpiewawszy całą swą nutę, umiłkł i mil­
czy wśród cienia lip i topoli.

Powiadają, że Bismark także wzdycha 
za wiejskiem ustroniem i że o niczem nie 
marzy, jak tylko o tem, żeby nic nie ro­
bić, a siedząc pod zielonym dębem, pa­
trzyć się w błękit nieba... Ja fotograf nie 
jestem Bismarkiem i nie jestem hrabią 
Ambasadorem, a miałbym ten sam gust. 

Hr. Ambasador ma jedną jeszcze wiel- 
j zasługę, że on był jednym z pierw­

szych , który w jasielskie okolice impor­
tował szyk angielski, starając się tam o 
swoją żonę. Jasielskie obywatelstwo od 
dawien dawna miało inklinację do jakie­
goś nieokreślonego markizowsko-lordow- 
sko-krośnieńskiego szyku, który można 
lyło tylko znaleźć na końskich jarmar­
kach w Krośnie i na niektórych jarmar­
kach w Królestwie polskiem.

Otóż gdy przed laty kilkunastu hrabia 
laskonogi pokazał się tam z angielskie- 

mi manierami, zaraz wszyscy obywatele

o dwie i trzy mile od Jasła mieszkający 
zjeżdżali się, aby bliżej się przypatrzyć 
hrabiemu i studjować jego maniery. Nie­
jeden wróciwszy do domu z takiej eks- 
kursji, wpatrywał się w źwierciadło i jak 
król Stanisław August uczył się mimiki; 
uczył się, jaką minę ma zrobić wobec 
ekonoma, jaką wobec właściciela na 200 
morgach gruntu, a jaką wobec właściciela, 
któremu tylko sto morgów stało się U- 
działem.

Studja te odbiły się natychmiast na 
ławkach przed Krakowskim hotelem w 
Tarnowie, dokąd szlachta jasielska zjeż­
dżała czasem po cukier i migdały na 
święta, tudzież po przedłużenia terminu 
wekslowego...

Dość że konkury hrabiego Laskonogiego 
w Jasielskiem stanowią w każdym razie 
epokę dla tej ziemi pod względem jej 
zwyczajów, obyczajów i położenia towa­
rzyskiego.

Od tego czasu skasowano tam krakow­
skie chomonta na konie, a zaprowadzono 
szory; od tego czasu coraz mniej można 
tam zobaczyć psów gończych, a coraz 
więcej angielskich wyżłów; od tego czasu 
wreszcie zaczęto robić szerokie zagony, 
siać rzepak i w większej ilości uprawiać 
soniczynę.

Czynność więc hr. Ambasadora podzie- 
ic musimy na dwie części, żywot jego 

ma dwie strony: działanie wewnątrz kraju, 
cywilizatoińsko-angielska misja w Jasiel-I 
skiem i działanie na zewnątrz, ułatwienie {

stosunków rządowi narodowemu na wie­
deńskim dworze.

Pierwszą część swego zadania spełnił 
hr. Ambasador z zupełnem zadowoleniem 
kraju, jak świadczą wyżły angielskie i 
rzepak w Jasielskiem; drugie 
mniej się powiodło, to jednak nie zawi­
sło od hrabiego, ale od ogólnej „sytuacji 
wobec naszego położenia“— mówiąc z Ata- 
manem.

Chcąc zaś robić jakiekolwiek zarzuty 
hr. Ambasadorowi z jego politycznych 
czynności w układaniu się z mocarstwa­
mî  europejskiemi, trzebaby przedewszyst- 
kiem miec pod ręką jego noty dyploma­
tyczne, trzebaby mieć archiwum rządu 
narodowego. Nie mając jednak potrze­
bnych pod tym względem wiadoiności, nia 
możemy jak tylko polecić rozbiór tśj 
kwestji przyszłym historykom powstania 
z r. 1863. *

Co do ostatniej strony posłannictwa 
irabiego Ambasadora, to jest co do jego 
profesorsko-literackich czynności, to w tój 
mierze nic innego zanotować nie jeste­
śmy w stanie, jak tylko, że hr. Amba­
sador miał mieć razu pewnego myśl sta­
rania się o nieotwartą podówczas jeszcze 
docenturę ekonomji politycznej przy uni­
wersytecie krakowskim i że ta myśl w 
każdym razie zasługuje na uznanie ia- 
koteż na to , aby wraz z tem albumem 
fotograficznem przeszła do potomności — 
co daj Boże—1 Amen.



KRAJ z niedzieli Z czerwca 1870.

zem z Niemcami zalegają najpiękniejszy 
kraj siedmiu grodów, ojczyznę bawołów, 
gór pełnych winnic, a może i skarbów 
kopalni, ziemię dziewiczej urodzajności, 
a  pustą i smutną, jak  jest smutny ten lud 
niewolników, który ją  zamieszkał. Lecz i 
dla niego już słońce przyszłości wscho­
dzić zaczyna. Cywilizacja przez szkoły 
ludowe pierwszą zasłonę nocy już i tam 
przedziera.

Kończę na dzisiaj tym ogólnym rysem 
stosunków.

W iedeń. [ M e m o r j a ł  P a l a c k i e g o ]  
zamieszczony w Reformie Szuselki, brzmi 
jak  następuje:

„Nowomodny polityczny żargon wiedeń­
ski jest kłamstwem tylko i łudzeniem. 
Rozkoszuje w liberalizmie, a  od Czechów 
podobno niczego więcej nie żąda, jak  tyl­
ko uznania konstytucji i wysłania do rady 
państwa.

Ale rada państwa, o której mówi, me 
jest radą państwa, a konstytucja, którą 
chwali, nie jest konstytucją, a liberalizm 
jego jest przedewszystkiem tylko surową 
chęcią panowania.

Mniemana rada państwa jes t zebraniem 
posłów kilku niewęgierskich krajów na 
podstawie niesprawiedliwych i nieupraw 
aionych ordynacji wyborczych, które to 
zebranie rości sobie dyktatorską władzę 
nad Czechami.

Tak zivana konstytucja jest tylko sztu 
cznie urządzonym organizmem politycz 
nyrn do pogwałcenia jednego szczepu na 
rodowego przez drugi, jednego stronnic 
twa przez drugie.

Liberalizm , szukający podpory swej w 
policji i żandarm erji, w powolnych sę- 
dziaich i dozorcach więziennych, jest naj 
bezwstydniejszym i najpodlejszym despo 
tyzmem, jak i kiedykolwiek i gdziekolwiek 
istniał.

Kto w społeczeństwie upaństwionem chce 
panować, jes t nieprzyjacielem wolności; 
bo panowanie jednego przypuszcza ko 
niecznie pognębienie drugich, nad któ 
rymi ma się panować; gdzie zaś tyłki 
panowie i niewolnicy się znajdują, tam 
o wolności nie ma mowy. Jeżeli więc 
Niemcy i Madziarzy chcą panować nad 
Słowianami i Rumunami w Austrji i Wę 
grzech, a  pomimo to jeszcze otaczać się 
sławą liberalizmu, to jest w tern albo głu­
pota albo bezczelna obłuda.

Przedstawione Czechom żądanie, 
wstąpili do t. z. rady państwa, zawiera 
w sobie rozkład i ostateczne rozpłynięcie 
się Czech w zlepku państwowym, który 
tak  jeszcze jest świeżym i dziwotwornym 
że mu jeszcze dotąd nawet odpowiedniej 
nazwy wynaleźć nie zdołano; nazywają 
go więc to Przedlitawją, to zachodnią po 
łową Austrji, chociaż np. i Bukowina d( 
niej się liczy. Idzie tu  więc. o zmedjaty 
zbwanie udzielnej dotąd korony czeskiej,
0 wyrugowanie i zagładę tysiącletniej hi- 
storyczno-politycznej indywidualności kró­
lestwa czeskiego i o ostateczne pochło­
nięcie narodowości czeskiej przez jaką 
inną. Bo t. z. konstytucja grudniowa prze­
mienia królestwo czeskie faktycznie na 
departam ent Przedlitawji i zmusza je  do 
tego się stosować. W tem leży zaguba
1 negacja czeskiej narodowości na całą 
przyszłość; bo naród, który języka swego 
używać nie może w ustawodawstwie i ad­
ministracji nawet w państwie woluem, 
prędzej czy później nie zdoła Uniknąć na­
rodowej śmierci. Któż jednak na całym 
świecie ma prawo odbierać Czechom ich 
narodowość? .

Z powodu niezadowolenia, jakie niegdyś 
ćeiitralizacyjne ' liśiłówańia józefińskie i 
Czechach także wywołały, dał cesarz Leo­
pold II  krajo'wi temu d. 12 sierpnia 1791 
uroczyste, dokumentem poparte zapewnie­
nie, żc na przyszłość żadna zmiana cze- 
skićj konstytucji bez wysłuchania stanów 
czeskich nastąpić nie śmie, ani też rzeczy 
wiście nie nastąpi.

Przyznanie to dotąd jeszcze żyjący ce 
sarz Ferdynand wirtualnie zaprzysiągł przy 
koronacji swojćj w r. 1836. Któżby więc 
śmiał odmawiać mu mocy obowiązującój ?

Dawna maksyma: regnum regno non 
praescribil leges da się także w ten spo 
sób zastósować: gens genii non prescribe  
letres Zkądże to pauowie z wyższćj 
niższćj Austrji, z Styrji, Galicji itd. mają 
prawo Czechom cośkolwiek narzucać? Am 
natura rzeczy im tego nie daje, ani też 
tćm mnićj historja. Rząd nie mógł im tego 
także przyznać, czego sam nie ma.

Licząc się z okolicznościami czasowemi 
Czesi od r. 1848 dobrowolnie zawsze byli 
gotowi rozpocząć rokowania o konstytu 
cvjoym modus vivendi z innymi narodam 
monarchji. Zawsze byli gotowi dać państwu 
co jest państwa, jeżeliby tylko zarazem 
krajom i narodom to pozostawiono, co mi 
do narodowego bytu niezbędnie jest po 
trzebućm; ale zawsze spotykali się na tej

rodzę tylko z mnićj lub więcćj surowemi 
chęciami pogwałcenia.

O przedpotopowych ludziach, którzy i tej 
raz jeszcze sądzą, że ponieważ Wiedeń 
ma za sobą siłę i zwyczaj, więc też jak 
przedtem tak i teraz można Czechów do­
wolnie ciemiężyć — o tych tu wcale mó­
wić nie będziemy. Dziś bowiem możeby 
się już niełatwo znalazł ktoś taki, który- 
oy podjął się ogłosić prawo pięści za rze­
czywiste prawo.

Na cesarskim pałacu w Wiedniu jest 
napis: Justitiu regnorum fundamentom, 
a justitia ta  polega na znanej zasadzie: 
Czego nie chcesz, aby tobie czyniono 
tego nie czyń drugim. Jeżeli jednak pod­
walinę tę usuniemy z pod nowożytnej bu- 
dow’y państwa austrjackiego, jakże długo 
zdoła się oprzeć nadchodzącym już bu­
rzom?

Jak dawno zapamiętać można, Czesi 
zawsze liczne składali dowody swej lo­
jalności; pomimo to zawsze dotąd w Au 
strji w oczach rządu wyśmiewano i wy­
szydzano ich i znęcano się nad nimi; na 
rodowa ich cześć w Wiedniu nigdy nic 
nie znaczyła, odznaczano ich chyba tylko 
wrogą nieprzychylnością, z jaką ich trak 
towano. Pomimo to do ostatniej chwili 
spodziewali się , że raz przecież weźmie 
górę to przekonanie, że najlepszą polity­
ką dla Austrji jest sprawiedliwość i ró 
wne prawo dla wszystkich. Teraz jednak 
kiedy już kielich zawiedzionych nadziei 
aż do dna spełnili, możnażby się dziwić
jeżeliby wobec niebezpieczeństwa, które 
państwu widocznie grozi, obojętnymi byli 
i dla nieszczęścia i zguby jego ani jednej 
łzy nie znaleźli.

Narodowego samobójstwa, którego się 
od nich spodziewają, pewnie się przeni 
gdy nie dopuszczą,

Wiedeń 29 maja 1870 r.
Fr. Palacky.

Włochy.

usposobienia Piusa IX i wyżebrać u niego 
zakazu tak jak wypraszać zwykły prześla­
dowanie, ściganie i wygnanie Polaków— 
grono świętobliwych pasterzy podniesie spra­
wę Polski na soborze, a natchniony głos 
biskupa djakowarskiego zagrzmi w obro­
nie uciśnionego naszego kościoła i narodu 

całą nadziemską potęgą swój wymowy. 
Osobistem zaś mojśm zdaniem wypada- 

oby koniecznie, ażeby Polacy dla zachęce­
nia tćm bardzićj Ojców soboru do przemó­
wienia za naszym kościołem i narodem wy­
stosowali jeden lub kilka adresów czyli po­
stulatów, przedstawiając krótko, dobitnie i 
wymownie zgromadzeniu soborowemu opła­
kane położenie polskiego kościoła pod mo­
skiewskim rządem i przypominając mu nie­
przedawnione prawa przedmurza chrześcjań- 
stwa, którego wolność, całość i niepodle­
głość są nieodbitym warunkiem istnienia 
katolicyzmu na północy Europy. Szczera, 
prosta wiara i serdeczna miłość ojczyzny 
każdemu dobremu Polakowi właściwe wy­
starczają do natchnienia podobnego aktu, 

każdy z nas uczuje stosowne wyrazy b 
jące zdrojem z serca jego do ust, kiedy się 
przez chwilę zastanowi nad tćm, czćm by 
iiśmy wówczas, kiedy się ostatni sobór po­
wszechny zebrał, a czćm jesteśmy dzisiaj! 
Gorzka łza takićm porównaniem wywołana, 
użyźni styl nasz i odbije w sobie—jak na 
odezwę sławnego i ujarzmionego uarodu 
przystało — historyczną naszą wielkość, o- 
kropność babilońskićj niewoli i nieśmier­
telność naszych nadziei i tak jak kropla 
rosy, cały widnokrąg odźwierciedla.

Upraszam pisma dobrćj woli o powtó 
rżenie tych słów kilku wszem Polakom wo­
bec i każdemu z osobna.

Władysław Kulczycki.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Bochnia, 3 czerwca.—  Tylko wysokiej radzie 

szkolnej, jako władzy kompetentnej, przysłużą pra­
wo wydawania rozporządzeń tyczących się szkoły 
i nauczycieli. Pan burmistrz tutejszy dziś wy­
chodzi może z zasady. „My płacimy, my rozkazu­
jemy 1“ Jeszcze ta  zasada w tćj kwestji nie uzy­
skała sankcji cesarskiśj — ba, nawet nie przyszła 
pod obradę Bejmową.

Mamy powody upraszać szanownćj redakcji o 
umieszczenie tych kilku słów w interesie szkoły 

nauczycieli — którym wprost odzywać się nie 
wypada.

Wykłady popularne odbywają się zwyczajnym 
trybem. Dwa wykłady o „ustawodawstwie" miał 
p. Adolf Vajhir.ger, b. sekretarz rady pow. nota- 
rjusz z Grybowa. Wykład jego potoczysty, wy­
raźny, przydał się nadzwyczaj słuchaczom potrze­
bującym pouczenia w sprawach, które każdy oby­
watel znać powinien. Sądzimy, że sz. prelegent 
prześle zapewne swoje wykłady do Krakowa, iżby 
znalazły pomieszczenie w jakiśm popularnćm wy­
dawnictwie.

— Rada gminna miasta Doliny uchwaliła utwo 
rzyć przy tamtejszćj szkole główućj posadę na 
uczyciełki robót ręcznych z roczną płacą 80 złr.; 
również postanowiła ; podwyższ} ć płacę stróża 
szkolnego z rocznych 36 złr. na 60 złr.

Wiadomości z literatury i sztuki.
S zko ła  o k ró le s tw ie  beżem . Napiseł i wy 

dał swym nakładem Walenty Stefański w Pelpli­
nie. Drezno 1870.— Pod tym tytułem wyszła ksią­
żka w ozdobnćm nader wydaniu, 284 stron liczą 
ca, z dedykacją autora: „Piusowi IX... opiekuno-

Terni w Uuibrji 29 maja, 
[ B i s k u p  S t r o s s m a y e r  i Z m a r  

t w y c h w s t a ń c y  — s p r a w a  k o ś c i  o 
ta p o l s k i e g o ] .

Czyniąc zadość obowiązkowi, występuję 
dziś w obronie dostojnego męża świeżo o 
czernionego przez Zmartwychwstańców et 
Consortes, których jad nie na samych już 
tylko Polaków bryzga, ale na tych także 
Którzy acz na obećj urodzeni ziemi umiło 
wali wolność i Polskę jak dwie nierozdziel 
ne siostry, na tych, którym współczucie 
uwielbienie wszystkich ludzi światłych, pra 
wych, owszem plemion i narodów całych 
ud dziśdńia dziejowy wznoszą już postu 
ment. Jestto nikczemny instynkt much 
które samćm swćj natury prawem walać 
muszą wszystko co białe, nieskażone, nie 
podległe. Korybanci nasi w wiecznćm mie 
ście nie czysty płyn rzymskich wodociągów 
ale brudną i cuchnącą tybrową wodę do 
przejrzystych naszych wpuszczają strumieni 

polskićm znowu błotem z najgorszych na 
szych grobli i najgłębszych bagien na 
Dranćm obrzucają obce posągowe posta­
cie, dla tego tylko, że jak arka przymie­
rza wiary z wolnością samćm sąsiedztwem 
swojem wywracają i kruszą ich przy błędne 
bożyszcza. Znane są już dzisiaj całej publi­
czności naszćj potwarze miotane przez zmar- 
twycbwstaóską synagogę na jednego z naj­
cnotliwszych i najświętobliwszych biskupów, 
na największego żyjącego mówcę, na księ­
dza J ó z e f a  b t r o s s m a y e r a ,  którym po­
łudniowi Słowianie bracia nasi szczycą się 
jak drugim Hieronimem świętym. Wszyscy 

nas czytali jak kleryk z kolegjum pol­
skiego w Rzymie pisujący Dziennika Po­
znańskiego pod dyrekcją p. Semenenki za- 
zucał wielkiemu naszemu współplemienni- 

kowi spiski z Moskwą, podjęcie się posłań 
uictwa, które właśnie ks. Strossmayer z o- 
burzeniem odrzucił, gdy był niedawno o to 
przez rząd moskiewski kuszony, odwodze­
nia ks. Sosnowskiego od wystąpienia za 
Polską na soborze i jak biskupa djakowar 
skiego nazywał „szakalem."

Ten odpowiedział już na część tych za 
rzutów w dzienuikach polskich. Onegdaj zaś 
d. 27 maja, raczył mię sam upoważnić do 
uświadczenia w jego imieniu narodowi pol­
skiemu „że odpiera z oburzeniem te nie 
cue.potwarze, że kocha serdecznie kraj nasz 
nieszczęśliwy, że wszystkich Polaków uwa­
ża za swoich najdroższych braci, i że dał­
by chętnie krew swoją dla odkupienia na­
szćj biednćj ojczyzny."

Któreź prawdziwie polskie serce wyrazy 
te obojętuie przyjąć zdoła?

Możemy przytćm niepłonną żywić nadzie 
ię, iż skoro jątrzące spory koniec wezmą, 
a nieprzewidziane i nieprzełamane prze 
szkody nie staną na drodze wspaniałomyśl 
nvm zam iarom : ieżeli wreszcie intrygi i zu

sprawie ruskiej.
Posłom — poświęca autor.

(Ciąg dalszy.)

Rzecz cała aczkolwiek jak widzimy zrę-

uym zamiarom; jeżeli wreszcie intrygi 
chwalstwo zmartwychwstańskićj bóźuicy nie 
potrafią na nowo podejść, oziębić, zmienić

cznie ukartowana, chociaż prędko znalazła 
ochotników, którzy na łatwe licząc zyski 
w poczet wyznawców przez rząd patrono­
wanej narodowości wpisać się dali, a dru­
dzy jeszcze chętnićj przywództwo i kiero­
wnictwo jćj w duchu rządowym na się 
wzięli, to jednak sprawa ta cała z braku 
rzetelnych podstaw, któreby jćj. warunki 
bytu dawały, daleko trudniejszą była do 
przeprowadzenia niżeli to się tym, którzy 
ją  podnieśli i tym, którzy takową cbodo- 
wać podjęli zrazu wydawać się mogło.

Rozbicie Polski na jćj składowe pier­
wiastki, na atomy nawet, jeszczeby dzisiaj 
odrębnych narodów w tym jednym odłam­
ku wielkiego słowiańskiego szczepu wyka­
zać nie było w stanie i bardzo mało z o- 
becnych państw Europy pod ten sam ro­
zbiór poddanych, równie zwycięzko z próby 
takićj wyjśćby mogło, lubo dziś przecie 
są tam narody jednolite, w łonie których 
nikomuby na myśl nie przyszło do przed- 

" j historycznych cofając się czasów, lub za 
podstawę prowincjonalne biorąc nazwy, na 
tym piedestale nowe budować narodowości 

Wyznawcy narodowości ruskićj w Galicji 
nali historję i jćj prawa — i wiedząc 

bardzo dobrze, że z tego stanowiska fabry­
kat ich pod żadnym względem krytyki nie 
wytrzyma, błąd popierając nowym błędem, 
dla fałszywego orzeczenia również fałszy­
we wyszukać musieli podstawy, tćm bar­
dziej, że zaraz na pierwszym kroku, który 
młodziutki naród ruski postawił na bardzo, 
ważnych potknął się trudnościach. (Zastrze­
gamy się, że nie wszystkie myśli i widoki 
autora podzielamy. Red.)

Niemożliwćm bowiem było orzeczenie, 
że wszyscy prawą stronę Sanu zamieszku­
jący me byli Polakami. Raz, że wcale nie 
w zamiarze zjednoczenia chociażby naj- 
mniejszćj ilości mieszkańców tćj ziemi 
sprawę tę poruszono. Powtóre, że przeciw 
tćj teorji za wielka mnogość głosów po­
wstawała. A że środki do prawnego roz 
różniania kto Polak, a kto Rusin, nader 
zawodnemi były, więc rozdział terytorjalny 
w zasadzie tylko przyjęto — jako zaś pod­
stawę do rozklasjfikowania ludności na 
polską i ruską przyjęto o b r z ą d e k .

Kto był wyznania greko-unickiego ten 
został u r z ę d o w y m  Rusinem.

Lecz jak tam rozdział terytorjalny, tak 
tu znamię obrzędowe ani każde z osobna, 
ani razem wzięte jeszcze stanowczo nie 
rozstrzygały i rozstrzygać sporu z zado­
woleniem stron interesowanych nie mogły 
i do nader licznych zmuszały wyjątkó 
Pozycja socjalna — wyższy stopień ukształ- 
cenia — odzież nawet, były powodem do 
wykluczenia tych lub owych z wielkićj księgi 
narodowości ruskićj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wi uciśnionych a obrońcy Polaki, składa w ofierze 
wdzięczny Polak-katolik." Przytaczamy jeden u- 
stęp, streszczający mnićj więcćj rzecz całą, a 
którego można nabrać wyobrażenia o duchu dzie­
ła i sposobie pisania: „Taka dobra wola, króle­
stwa bożego chcąca, jest ludzkićm źródłem i po­
czątkowaniem tegoż królestwa — z nićj działanie 
idąc do giowy, a ztamtąd do serca sprawia, żi 
w królestwie bożem obrót i kierunek działalności 
wewnętrznćj zaczyna się od tylnćj górnćj części 
mleczu, mleczu woli (icorpora restiforrnia) idzie do 
mózgu rozsądkowego, tam łączy się z źródłem 
boźćm i łaską Ducha śgo, ztamtąd puszcza jeden 
promień do umysłu i rozumu, a drugi do serca, 
więc od tyłu z góry do przodku na dół, kiedy 
od młodości szedł od dołu z przodku do góry 
ku tyłowi. To czyniąc, kończy się ten obrót na 
sercu czyli miłości, gdzie spełnia największe przy 
kazanie, które jest przykazaniem miłości. Tak 
siąga człowiek swą doskonałość w królestwie bo 
żćm“ (str. 263,. 264.) Oto próbka.

„M rów ka * W aw elu ,"— Ponieważ redakcja 
„Mrówki z Wawelu" otrzymuje czasem zaliczki 
na rok 1870, a dla kilkomiesięcznćj przerwy w 
ubiegłym roku (od Igo marca 1869 do Igo mar­
ca 1870) spóźniło się wydawnictwo z powodów od 
redakcji niezależnych, dlatego poczuwamy się do 
obowiązku zawiadomić szanownych prenumerato­
rów, dla uniknienia obustronnych niedogodności.

Program zjazdu gości w  Krakowie. —
Dnia 6 czerwca 1870 r.: o godzinie 5'/, przyjazd 

przyjęcie gości ze Lwowa. — O godz. 9 ‘/2 przy­
jazd i przyjęcie gości ze Szlązka pruskiego. — 
O godz. 11 nabożeństwo w kościele katedralnym 
na Wawelu, podczas którego członkowie towa­
rzystwa „Muzy" chóry wykonają. — O godz. 4 po 
południu zebranie w ogrodzie strzeleckim.—O go­
dzinie 5 strzelanie do tarczy. — O godz. 9 przyjazd 

przyjęcie gości ze Szlązka austrjackiego i uczta 
wspólna.

Dnia 6 czerwca: rano zwiedzanie osobliwości; 
o godz. 3 pochód na kopiec Kościuszki z punktu 
zbornego za mostem na Błoniach, wieczorem po­
wrót przez Wolę Justowską i Błonia, gdzie spa­
lone zostaną oguie sztuczne.

Dnia 7 czerwca: rano zwiedzenie wystawy rę- 
kodzielniczo przemysłowćj, o godz. 12'/, wyjazd 
do Wieliczki.

Bilety na ucztę wraz z wstępem do ogrodu 
strzeleckiego dla miejscowych po 2 złr., bilety 
jazdy do Wieliczki i napowrót wraz z wstępem 
do kopalń i udziałem w uroczystości ogrodowej 
II klasą 1 złr. 25 c., III kl. 1 z łr., są do nabycia 
w handlu pp. Feintucha, Eminowicza, w księgarni 

Czecha i w aptekach pp. Hoffa i Aleksandro­
wicza. Za bilety wstępu do ogrodu strzeleckiego 
płacą miejscowi przy wejściu 60 cent. od osoby.

Biuro informacyjne komitetu na strażnicy ognio- 
wćj w rynku głównym przy wieży.

Nowe ośw ietlenie.— Wczoraj odbyła się za 
powiedziana próba nowego oświetlenia, które p, 
Z. Sawiczewski ma zamiar u nai zaprowadzić. 
Obecni: prezydent dr. Dietl i licznie zgromadzo 
na publiczność mogła ocenić niezrównany wyż­
szość tego nowego światła. Spodziewać się nale­
ży, że taniość i przymioty nowego gazu znajdą 
licznych stronników, gdyż płomień jeden nie ko­
sztuje więcćj jak  jeden cent w. a. na godzinę 
Kilku obywateli zbierają podpisy osób, które u 
siebie ten nowy gaz zaprowadzić sobie życzą.

Subskrypcyjna lista otwarta jest również w ad­
ministracji „Kraju."

D ziś odbył się w Balicach ślub panny Jadwigi 
Homolacz z p. Wład. Chrzanowskim z Prus Za 
chodnich.

S zczu tk a  nr. 11 wyszedł i zawiera obok innych

°®g0 mSża, z sercem złamanćm lecz z twarzą nie 
do8°rywającemu tćj srogićj męczarni, 

akićj doznawała, patrząc na wolne konanie naj- 
»ozszego małżonka; liczna a przywiązana rodzi­

na nie opu ci y  a. p. A d o lfa  Łęczyńskiego aż do 
ostatniego tchnienia.

Kochany i czczony za życia sam umiejący cenie 
uczc, p rzy jazn -bo  » id„  g0 jeJ ze jak „a 
twie łkającego rzewnemi łzami Jnftd 2w}okaml 

przyjaciela, nieodżałowanego Gustawa Potworow­
skiego -  rozstał się z ziemskim padołem, spoglą­
dając obumierającćm okiem na drogie, p’rzyjazne 
oblicza tych, co najwięcej kochał... o z poz 

i  J a n  M oraczyńsk i, malarz religijny,' rodem 
z Wołynia, przez dłuższy czas przebywający w 
Wilnie, zmarł w ZUrichu 5 marca r. b. mając lat 
60 kilka. Kształcił się w Wiedniu i Monachjum 
następnie we Włoszech, 1841 r. w Rzymie wyma­
lował obraz św. Romualda (będący dziś v  Waty­
kanie), chwalony w swoim czasie przez włoskie 
uiemieckie i polskie dzienniki, a nagrodzony przez 
papieża Grzegorza XVI dużym złotym medalem 
pierwszćj klasy. Ś. p. Moraczyński zostawił ptt 
sobie piękną i liczną galerję obrazów, która nie­
długo ma być w Warszawie wystawioną na sprze­
daż, także wiele własnych rękopisów w rozmai- 
tych językach, najwięcćj po polsku. Z drukowa­
nych wyszły na widok publiczny w Zurichu „Psal­
my" w polskim języku, tam także kończy się wła­
śnie druk jego filozoficznego dzieła p. t, „Ein 
Wort an der Zeit"

t  S iecie donosi, że w Paryżu umarł po dłu- 
gićj chorobie w 62 roku życia N. Karwowski, nie­
gdyś poseł na sejm 1831 r., jeden z najznako­
mitszych członków emigracji polskićj,

Sn w y s tą p  tow. prayj„ci)łl 8ztnk p|ę

knycłi przybyły prace architektoniczne koloro­
wane p. Podczaszyńskiego i krajobraz przy za­
chodzącym słońcu p. Brochockiego z Monachjum. 
Losowanie obrazów odbędzie się 16 czerwca. Pa­
nowie korespondenci, którzy jeszcze nie opłacili 
należności za akcje, raczą je przed terminem na- 
desłać. W  Jankowski.

F ałszy w y  B erezow sk i.— Oszust pewien po­
jawił się przed niedawnym czasem w Krakowie 
udając, jakoby był Berezowskim i umknął z Ka- 
jenny. Udało mu się nawet młodzież obałamucić.

zabawnych rzeczy dalszy ciąg humorystycznćj re -1 W końcu jednak doświadczeńsi odkryli ptaszka :  n  . . . . . .  ̂  a  — i_____e  a  _  _  — c .  i  t o  4 1. z> <4 n  i  „ L  n  .1 J  a  i  ■  ^    i  - * -cenzji „Z wystawy obrazów," a na ostatnićj stro 
nie nader dowcipną ilustrację p. t. „Wyborcom 
ad memoriam," która przedstawia b. namiestnika 
w dwóch postaciach: w ubiorze urzędowym i na 
portrecie w kontuszu. Wyjmujemy z tego numeru 
następujący: „Telegram Dziennika Polskiego. Ate­
ny 30 maja 1870. Śledztwo w sprawie maratoń­
skiego rozboju wykryło współudział w temże Jana 
Dobrzańskiego — redaktora. Minister spraw za­
granicznych wystosował notę do rządu austrjac­
kiego o wydanie tego współwinowajcy."

■f W czora j odbył się pogrzeb prof. gimn. Ta- 
niaczkiewicza. Dyrektor Stawarski w przemowie 
nad grobem wykazał, że zmarły ogromne zdro­
wie swoje pracą naukową nadwerężył. Był on Ru 
sinem i wcale narodowości swojćj się nie wypie­
rał, niemnićj jednakże dla polskićj młodzieży w 
mieście naszćm pracował. Pozostał po nim słownik

że w bieżącym miesiącu wyjdą jeszcze 4 numera, |do  Antygony i wiele rozpraw, które będą druko
gdyż pierwsze calorocze zawierać będzie 24 nu­
merów zapowiedzianych. Spóźnienie pochodzi je­
dynie ztąd, że prenumerata wpływała powoli i 
nie zawsze wystarczała na pokrycie niezbędnych 
i naglących wydatków. W każdym jednak razie 
redakcja przyrzeka wywiązać się z swojej powin­
ności i rozesłać resztę numerów w bieżącym mie­
siącu

.Redakcja ma z a s z c z y t  o ś w ia d c z y ć  je s z c z e ,  że 
na podstawie wiadomości dotąd podawanych, ogła­
szać będzie nadal rzeczy, które będą niejako u- 
zupełnieniem przedmiotów już poznanych; gdy z 
naturalnego porządku wynika, ażeby pracę zao­
krąglić, czego nie można było odrazu wykonać 
dla szczupłości pisemka ; następnie, ażeby od ła ­
twiejszych przedmiotów postępować do coraz tru­
dniejszych i mnićj znanych, których zastosowa­
nie do życia jest głównym celem nauk i umieję­
tności.

Tak więc miesiąc czerwiec br. zakończy pierw­
szy rok wydawnictwa „Mrówki z Wawelu." Oby 
redakcja była w możności służenia i nadal spra­
wie oświaty! '

Numer 20ty właśnie się składa w drukarni i 
temi dniami opuści prasę. Zawierać będzie na­
stępujące artykuły: Odezwę objaśniającą cel pi­
semka; dalsze opowiadanie o przewodnictwie cie­
płoty różuych twoiów; o sztuce i nauczaniu pły­
wania ; o soli kuchennćj; przysłowia narodowe.

Kraków, 3 czerwca. H. Witowski red.
P ra w n ik  nr. 9 zawiera: O właściwem znaczę 

niu zasady oskarżenia w procesie karnym, przez 
dra Józefa Mosinga (dok.). — Praktyka sądowa 
administracyjna. — Uchwały krakowskićj izby ad­
wokatów pod względem zmian w ordynacji adwo 
kackićj.— Wiadomości potoczne.

G inina nr. 57 zawiera: Dobry przykład (dok).— 
Korespondencje Gminy. — Zjazd gospodarzy w 
Przemyślu.—Do statystyki Galicji (podatki) (c. d.' 
— Ruch stowarzyszeń. — Kronika. — Sprawy go 
spodarcze.

Kronika potoczna i rozmaitości.
P re ze s  gab inetu  hr. Potocki Alfred w prze- 

jeździe do Łańcuta, przybył dziś do Krakowa o- 
sobnym dworskim wagonem.

wane w roczniku gimnazjalnym.
■f A dolf Ł ączyńsk i umarł!... Te kilka wy 

razów, które niebawem po całem rozbiegną się 
księztwie, a i w innych dzielnicach Polskich ża- 
losnern odezwą się echem, wystarczą zapewne, by 
okryć żałobą serca wszystkich, którym żywot co 
dopiero zgasłego męża był znany. Bo to był ży­
wot żadną nieskażony plamą, a natomiast uświe 
tniony niezmordowanćm d la  o jc z y z n y  poświęcę 
a i c m } u s z la c h e tn io n y  c ie rp ie n ia m i d la  u ić j ,  bły*
szczący zarówno na polu walki w r. 1831, jak pó- 
źnićj na syberyjskićm wygnaniu, jak wreszcie 
przez długie lata na niwie prac obywatelskich 
wkraju...

Zbyt boleśnie dotknęła nas śmierć ś. p. Adolfa 
Łączyńskiego, zbyt głęboko czuliśmy dlań cześć 

poważanie, byśmy już dziś, nad ciepłemi niemal 
jeszcze zwłokami jego, mogli i byli zdolni roz­
winąć bogate pasmo czynów, cnót i zasług zga­
słego. U nas zresztą znali je wszyscy, a najlepićj 
świadczył o tem powszechny szacunek, jakim ota­
czano ś. p. Łączyńskiego. Kochano go i szano­
wano, bo prawość i szlachetność jego charakteru, 
uprzejmość i słodycz w obejściu, ojcowska pieczo­
łowitość o dobro kmiotków obszernych jego włości, 
nie szukająca rozgłosu gotowość każdej chwili do 
ofiar, rzadkie ciepło uczuć dla sprawy narodowćj, 
gorejące młodzieńczym zapałem i w późnćj życia 
jesieni — wszystko to musiało jednać mu serca 
ogółu i rozbrajać nawet niechętnych — bo któżby
1 takich nie miał, co w życiu publicznem wyższe 
za;ął stanowisko?... Lecz i względem tych, a było 
ich mało, umiał ś. p. Łączyński w trudnych nieraz 
okolicznościach tak wysoko zawsze stanąć, że 
choć nie podzielali jego zasad, czci odmówić mu 
nigdy nie mogli. To też dziś ws z y s c y  bez wy­
jątku boleją nad jego zgonem i ws zys cy  też 
pospieszą, by hołd ostatni oddać jego zasługom

Ś. p. Adolf Łączyński skonał w Poznaniu, dnia
2 czerwca o godz. 5 po długich a nader ciężkich 
cierpieniach, śród których do ostatka zachował 
przytomność umysłu, chrześcjański spokój i cier­
pliwość. Gdy czuł zbliżającą się chwilę rozstania 
z tym światem, sam zażądał kapłana, i jak żył 
po katolicku, tak i do śmierci jako prawy syn 
Kościoła się przysposobił. Żona, niewyczerpana 
w troskliwości około pieczy od lat wielu cierpią

i w tych dniach oddali go policji.
W edtng  sp raw o zd an ia  o rozwoju stowarzy­

szenia urzędników austrjacko-węgierskićj raonar- 
chji, stowarzyszenie liczy obecnie 12,540 człon­
ków. Przychód tegoż wynosił w ubiegłym roku 
269,219 złr.; zaliczek zaś udzielono 277,720 złr. 
W oddziale ubezpieczeń na życie złożyło 1700 
członków kapitał 1,479,595 złr.

B ezkarna k ra d z ie ż .— Pewna młoda Paryżan­
ka, nazwiskiem Julja V... przyprowadzona zosta­
ła przed komisarza jako oskarżona o zanrar 
kradzieży szczególnego rodzaju. Przechodząc bo­
wiem przed kupcową ryb, siągnęła ręką w cebrzyk 
napełniony wodą, aby dostać z, niego pięknego 
karpia. Schwytana na gorącym uczynku, wyznała, 
że jest w stanie błogosławiony^ i że jćj przyszło 
niepokonane zachcenie stać się właścicielką ży­
wego karpia, nic za niego nie płacąc. Komisarz 
policji przypomniał sobie, że przed 20 może la­
ty przyprowadzono do niego kobietę obwinioną o 
podobne przekroczenie i że przez szczególny zbieg 
okoliczności, nazywała się również V... Zapytaw­
szy w tym względzie oskarżonćj, dowiedział się 
od niej, że ma siostrę, która, kiedy się znajdo­
wała w podobnym stanie, miała takież same za­
chcenie i że to zapewne o nićj komisarz sobie 
przypominał Urzędnik zebrawszy o Julji V... jak 
najlepsze informacje, puścił wolno młodą amator­
k ę  k a r p ió i r ,  a k o io  t a k ż e  i kupcowa Od SWĆJ skar­
gi odstąpiła.

HOTEL SASKI przyjechali: Wit Biernacki obw.
Poznańskiego, Karol hr. Dąmbski obw. z Kró­

lestwa, Napoleon Barański burmistrz, Józef Miecz­
kowski w. d. z Galicji, Karol hr. Bobrowski w. d. 
z Galicji, Rozalja Volber obw. z Ro«ji, Zofia Wierz­
bicka obw. z Rosji, Melanja Buchowiecka obw. 
k Rosji, Jan Stacherski obw. z Królestwa, Leonard 
Bielecki z familją w. d. z Galicji, N. Lehmann 
z żoną dyrektor poczty i radca dworu z Peters­
burga, Książe Windischgratz pułkownik od huza­
rów z Rzeszowa, Władysław Chrzanowski kupiec 
z Torunia, Zygmunt Zwierkowski w. d. z Królestw*.

HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali: Stanisław Ju- 
niewicz obw. z Podola, Teodor Goloff pułkownik 

żoną z Rosji, Mieczysław Wolski obw. z Polski, 
Juljan Lewi kupiec z Wrocławia, Wacław Matejka 
wojażer z Koenigratz, Alojzy Strzelecki delegat 

Wysokowyżna, Juljan Dobrzański obw. z Kró­
lestwa polsk., Edward Kłosowski obw. z Król. 
polsk., Antoni Smiałowski w. d. z Galicji, Stefan 
Rupniewski, Bolesław Stojowski w. d. z Galicji, 
Marja Grabiańska, Emilja Rogawska obywatelki 
z Twardowic, Kazimierz Kędzierski dzierżawca z Fe- 
sztyna, Piotr Suchodolski restaurator z Bochni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
0  szkodach wyrządzanych w plonach 
polnych przez zwierzęta szkodliwe.

Pod tym tytułem wydał dr. Maksymiljan 
N ow icki niezmordowany pracownik na polu 
nauk przyrodniczych, broszurę stanowiącą o- 
sobną odbitkę ze sprawozdań komisji fizjogra­
ficznej za rok 1869. Z prawdziwą radością 
wzięliśmy tę broszurę do ręki, nauka i u nas 
zaczyna juz praktyczne wydawać plony, nauka
1 u nas rolnictwu praktyczną podaje dłoń. 
Zbliżenie nauki do praktyki, zastosowanie jej 
do potrzeb człowieka to najlepszy tryumf na-

OBRAZKI z PODRÓŻY.
SZW EC JA .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PRZBŻ

W aw rzyńca bur. EngestrOin.

(Ciąg dalszy).
Z ostatnią nutą uchodzącej piosenki, 

która skrzydłem melodji serce do Boga 
uniosła, mimowolnie zwracamy oczy i spo­
s trzeżm y  tuż obok siebie domu bożego 
podwoje — to kościół św. Jakóba, Jakobs- 
kirk a (czytaj ,,czyrka“) na popiołach sta- 
iej', w 1300 roku spalonej świątyni, od 
dwóch dopiero wieków pobudowany ko­
ściół. Niewielki i bardzo skromny — ale 
tem bardziej zwraca na siebie uwagę bo­
gaty jego portyk, który świeci zbytnim 
przepychem epoki siedemnastego wieku. 
Sam już ten portyk proporcjami swojemi 
i wykończeniem jest dziełem sztuki tak 
mistrzowskietn i nadzwyczajnem, że pyta­
my się raczej, zkąd ten tak skromny ko 
ściółek —  do najpiękniejszego, już me 
stolicy, lecz całćj Szwecji portyku przy
chodzi. .

Przy . jakiem takiem poczuciu artysty- 
cznem  oko oderwać się nie może od te­
go cudu architektury. — U progu kościo­
ła  grobowiec poety — n» marmurze czy­
tamy popularne w tej ziemi nazwisko Ja- 
8a Henryka Kellgrea, słynnego liryka,

irytyka i filozofa ośmnastego wieku. Lecz 
idźmy dalej bulwarem. Blasieholm rozcią­
ga się półkolem, okrążając za tokę— jest 
rodzajem półwyspu w morze wybiegają­
cego. Za kościołem i rynkiem ubrane jest 
jego wybrzeże zwieszoną wysoko nad bul­
warami ogrodową terasą dawnego pałacu 
jersenów, zkąd widok na zamek i Mai­
ler, a przedewszystkiem na most półno­
cny i czarującą pod arkadami wysepkę, 
przez artystów wysoko jest oceniany. Na 
ostatecznej kończynie półwyspu nowe mu­
zeum narodowe, dzieło architekty Stieiera.

Ginach ten oblany niemal do okołą wo­
dami, już materjalem swoim, bogactwem 
kolorytu, marmurów i rzeźby zadziwia. 
Styl bizantyński i Renaissance złożyły się 
ua jego fasadę, która pięknem i formą 
nam imponuje.

W środkowym portyku u  wchodowego 
progu świątyni sztuk narodowych, w ka- 
raryjskiego marmuru sukience stoją na 
straży gwiazdy narodu: statuy rzeźbiarza 
Sergla i architekty Tessina. Nad niemi 
olimpijskim wieńcem ubierają fasadę Eh- 
renstral i Fogelberg, Berzeliusz i Line- 
usz, Tegner i Wallin — kapłani sztuki, 
nauki i poezji ojczystej. Zebrała tu  Szwe­
cja cały wybór skarbów swych narodo­
wych. W sklepionym suterenie osiadły 
przedwieczne starożytności egipskie, skar­
by przeszłości świata i Skandynawji.

Na dolnem piętrze archeologja szwedz 
k a , medale i zbiory starożytności. Pier­

wsze piętro zajęte galerją, rzeźby wszel­
kiego czasu i wieku, zbiorem rycin i ry­
sunków, bronzy, zbiór porcelany, majoleki, 
galerja odlewów, etruski i bronie.

Na drugiem piętrze bogata galerja,^ któ­
ra  1050 wyborowych posiada obrazów — 
i ogromna sala pamiątek narodowych. 
Muzeum historyczne, w chronologicznym 
ułożone porządku: relikwje po królach i 
rycerzach nieśmiertelnego imienia.

Od samych stopni muzeum śliczny most 
żelazny Skeppsbro (czytaj „Szeppsbru1-) 
„most łyżwowy“ (od dawniej tu  istnieją­
cego tak nazwany), rzucony jest lekko i 
śmiało po morzu na wyspę Skeppsholm 
„Szeppsholm").

Idąc tym długim mostem, mamy na le­
wo rozległy obraz na całą masę budyn­
ków za Blasieholmem rozłożonego miasta 
Ladugardsland, nad tegoż nazwiska zato­
ką, która szerokie tam znaczy półkole — 
i na imponujący na skałach porozwiesza 
ny DJurgard („Zwierzyniec") park ogro 
mnych rozmiarów nad brzegami morza 
daleko wybiegający i łączący się z dzi­
kich Skogów tajemnicami. Z jego strojne, 
zieleni wygląda wspaniale sławna piękno­
ścią niemal że marmurowa willa Bystróm, 
ręką tego szwedzkiego rzeźbiarza wypie­
szczona posiadłość, dzisiaj ciekawe mu­
zeum Hammera, złotnika, antykwarza i 
że tak powiem, użytecznego Krezusa sto­
licy. J a k  lasek buloński pod murami Pa­
ryża, willa Borghese w Rzymie, jak  P rater

w Wiedniu, Tkier- i Grossgarten Berlina 
i Drezna, na skałach zwieszony Djurgard 
takim jest dla Sztockolmu ustronnym ra ­
jem zieleni; Szwed zaraz na wstępie z du­
mą tam cudzoziemca prowadzi i nie myli 
się utrzymując, że to największy i naj­
piękniejszy jest park stołeczny w Europie, 
bo wszystkie wspomniane tu razem po­
mieściłby wygodnie w cienistych swoich 
dziedzinach, które niewiadomo gdzie gra­
nice swe zakreślają i juk daleko w zwie­
rzyńcu natury cywilizacją i sztuką się 
rozłożyły. Wesoło ztąd wyglądają poroz­
rzucane wille i pałacyki, goreje ilu mina 
cją i dźwięczy muzyką Blaporten i Has 
selbaken, strojne kawiarnie i restauracje 
stolicy; cały Stockholm na łodziach w te 
strony płynie zielone — gwar, ruch i wrza­
wa 1 U stóp uśmiechniętego posągu Bel- 
mana, Berangera północy, wesołe nucą 
piosenki, żyje i weseli się na tych brze­
gach cała letnia rezydencja stolicy! Skepps- 
holm, na środku portu rzucona wyspa jest 
punktem, z którego na wszystkie strony 
dokoła roztaczają się czarowne i rozmaite 
obrazy. Skalista wysepka zabudowana i 
zaludniona, ubrana wieńcami drzewa i ta ­
kim okolona widokiem, zdaje się rze­
czywiście oddzielnym pływającym raikiem, 
prawdziwą „górą przyjemną", jak  ją  za 
czasów Jana III tu  nazywano. Za nią, 
znowu rzuconym mostem uczepiona wy­
sepka, skamieniała Bałtyku Najada, grupa 
kamienna w fortecznych murów djademie.

To Kaslelholmen (G ó ra  k a s t e l u ) ,  na któ­
rym poustawiane działa strzegące portu 
przybywające salutują okręta.

Ze szczytu tej skały odsłaniają się dal­
sze wody zatoki, cały szlak morski o po­
szarpanym tysiącami skał i wysepek wy­
brzeżu, szlak ten oryginalny, nieporówna­
ny, europejskiego znaczenia, sześciotysią- 
cznym archipelagiem poza strażnicę Wax- 
holmu porozrzucany. Bieleją żagle, obło­
kiem dymu osłonione parowce na świat 
daleki tam wybiegają. U brzegów rozta­
cza się widok na całe miasto Djurgordu, 
na fabryki i składy jego niepoliczone, oko 
siąga Manillę i Manhem, olbrzymie in- 
stytuta ślepych i głuchoniemych i odga­
duje za niemi w zaciszy Djurgordu, skro­
mny i wdzięczny pałacyk Rosedal, rezy­
dencję Jana Karola Bernadottego, przed 
którym największy w świecie wazon z je ­
dnolitego łomu porfirowego się wznosi.

Na prawo od tego widoku, stromo i pro­
stopadle spadające do morza skaliste brze­
gi Sodermalmu, nad którym górskiego 
miasta kopuła; słowem, gdzie spojrzeć, 
zawsze tam obraz nowy, w całej potędze 
oryginalności i piękna przed nami!

Napróżno szukalibyśmy porównania o- 
gólnego widoku Stockholmu z znanemi 
nam obrazami innych stolic Europy-

W patrując się w środkowy punkt mia 
sta, wpływający po wodach Staden, w to 
stare miasto pomiędzy południowem i pół- 
nocnem przedmieściem Sóder i Nor m alm

zabudowane, widząc jego nadbrzeżne bul­
wary, odbijające się w wodzie pałace i 
wieże kościelne, dokoła cale lasy maszto­
wych okrętów i na wszystkie strony roz- 
biegające się gondole, staje nam w podo­
bieństwa obrazie południowe miasto La- 
gunów i przypomina napotykane nieraz 
i to nie bez przyczyny, nazwanie Stock­
holmu „północnych krajów Wenecją". Ale 
zaraz obok tego obrazu podnosi się z mo­
rza prostopadłemi ścianami granitu —r 
soko w górę kamienne Sódermalm, z 
minującą nad niem świętej Katarzyny 
pułą. W takim obrazie od morza, na str 
mej skale zwieszona przedstawia się G 
nua, z swoją kopułą Sta Maria di Ca■ 
gniano. Pływająca pod Norrebro ma 
zielona wysepka i cały widok okalającyv._ 
bulwarów północnych, to jakby zdjęty 
obrazek Genewy ze swoją wysepką Russa 
i Białej góry (Monlblanc) bulwarem.

A cały ciemnozielony Djurgard, poła­
mane od wschodu skaliste wybrzeże, to 
znowu obrazek inny i przez wędrowców 
do przystani w Cattaro porównywany. Ale 
mimo całego podobieństwa pojedyńczych 
scenerji, to nie Wrenecja północy, nie Ge­
nua Bałtyku, ani Genewa Maelaru, ale 
obraz odrębny, nieporównany, sam w so­
bie i sobą tylko, to Stockholm 

W zachodnićj słońca koronie,
Na kamiennym Svei tronie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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„ego wieku, to prawdziwa zdobycz, którą u- 
5  ludz-i naturze w y d r z e ć  potrafił. Krakow- 

skió; komisji f i z jo g r a f i c z n e j  należy się zasfu- 
■tone uznanie, źe Pod lym względem pierwsza 
i r a w i e  u nas przełamała lody, zdołała to jed- 
lak tylko u c z y n i ć  przy prawdziwem dla nauki
‘e z i n t e r e s o w n ć m  poświęceniu swych członków.

W o s t a t n i c h  latach często dawały się sly- 
teć skargi na wielkie szkody, jakie owady
i z a s i e w a c h  p o  całym zrządziły k r a j u .  Z p o -  
zątku bywały to tylko luźne w i a d o m o ś c i  po- 
ą w a n e  w  dziennikach, później w s z a k ż e  prze­
ceniły się w  p o w a ż n y  głos c a ł y c h  okolic.

ludzi nauki pierwszy prof. Nowicki zwrócił  
vą u w agę  na groźnego dla naszego k ra ju  
e.przyjaciela, i j ego  sta raniom   ̂za wdzięczyć 
ileży, że sprawą tą bardziej się  zajm ować 
,czeto, że rząd po lec i ł  s ta ros tw om  o dnośne  
jczyn ić  sprawozdania .
Jednym z głównych szkodników jest owad 

iiezmiarka“ zwany, który w r. 1864 ni 
iej ni wiecej tylko 500.000 dukatów szko- 
y według o b l i c z e ń  p. Józefa Konopki mógł 
yrządzić w zachodniej części naszego kraju, 
zkody przeważnie dotyczą pszenicy ozimej, 
:epaku, jęczmienia, pszenicy jarćj, buraków, 
spusty i owsa. „Jeżeli dla niedostateczności 
gólnej statystyk wysiewów i zbiorów, powia- 
a p. Nowicki, oraz niedokładności nielicznych 
oniesień ze strony poszkodowanych, oblicze- 
le strat doznanych w całym kraju jest pra­
ne niemożebuem, to jednak wziąwszy na u- 
ragę, że pszenica czyto przez niezmiarkę, czy
i i  inne s z k o d n ik i  według okolic w V2 w y3 

nawet 4/5 częściach zniszczoną została, szko-
e ztąd powstałą na 3 miljony złr. ocenić 
aożna.“

Szkodliwe owady nader niebezpiecznym dla 
olmctwa są nieprzyjacielem; nieprzyjacielem 
ćm trudniejszym do pokonania, że działa 
liewidocznemi prawie miljonami, które zaled­
wie uzbrojone oko naturalisty rozróżnić po- 
rafi, a przecież szkody są tak kolosalne. Ob- 
nyślenie też środków zaradczych przeciw szkod- 
iwvm owadom jest nadzwyczaj trudnćm za­
laniem, środki zaczepne rzadko tylko przepro­
wadzić’się dadzą, praktyczniejsze i łatwiejsze 
lo wykonania są środki odporne.

Takiemi środkami odpornemi przeciw „nie- 
,miarce“ i innym tego rodzaju szkodliwym o- 
vadom jest przedewszystkiem wcześny zasiew 
ia dobrych gruntach. Niezmiarka lęgnie się 
lajczęściej w słabych i chorowitych źdźbłach 
iszenicy, przeciwnie gdy grunt dobry zapewnia 
ilny wzrost pszenicy, przyczem takowa, choćby 
la niej niezmiarka złożyła swe zarody, wy- 
iłosuje się i będzie miała owoce. Pszenica 
,ostka“ i ‘,banatka“ łatwiej wstrzymuje atak’ 
zkodliwych owadów aniżeli zwykła pszenica 
,gółką‘- zwana, w latach więc gdzie niezmiarki 
podziewać się można, lepiej siać pierwsze 
lwa gatunki pszenicy aniżeli ostatni.^

Ażeby zresztą latach szerzenia się nie 
miarki o ile możności szkodliwy jćj wpływ 
(graniczyć, należy nniej siać pszenicy aniżeli 
v zwykłych latach, to zaś co się sieje, siać 
ię powinno na gruncie o ile możności su- 
:hym,' jeźli można drenowanym, a przynaj- 
nniej brózdy starannie powinny być wyorane 

oczyszczone na wiosnę. Dobre rozpostarcie 
lawozu i dokładna uprawa, niemniej przyczy 
uają się do zapobieżenia złemu. .Koszenie za 
,iewu na wiosnę mniej jest praktycznem, chcąc 
iowiem w listkach zboża zniszczyć jajka nie- 
miarki, trzebaby nadzwyczajnie nizko kosić, 
o prawie jest niemożebnem; to samo zauwazać 
lależy o wyrywaniu roślin dotkniętych me- 
miarką przed jej przeobrażeniem się, wielka 
owiem zachodzi trudność w dokZadnćm ple 
lieniu właśnie tych roślin, na których nie 
miarka się rozgospodarowała. Palenie ścierni 
jib zoranie ścierniska zaraz po żniwie jest 
iez pożytku przeciw niezmiarce; zaleca się zaś 
rzeciw p r y s z c z a s k o w i  (Cecidomyia de 
tructor.)

W ogóle p. Nowicki zastrzega się przeciw 
gólnym pod tym względem radom, rozmai 
iść gleby bowiem i położenie ról uprawia 
ych, odmienność objawów klimatycznych, nie 
idnakowość rozmiarów uprawy różnych zie 
ńopłodów, różnorodnych wymagają sposobó 
aradzenia złemu Niezmiarka ma swoich na 
iralnych nieprzyjaciół, a najdobroczynniejszy 
ii z nich są drobniutkie gatunki gąsieniczni 
ów (Ichneumonidae), te bowiem wyszukują 

.i kłosach gąsienic i poczwarek niezmiarki i 
kłądają w ich ciałkach jajka, a gdy się z tych 
V  gną pasożyty, żywią się kosztem niezmiar- 

ępią ją tak w samym zarodzie, poczćm 
ime zamiast szkodnika wylatują. Trudność 
sdnak zachodzi w odróżnieniu gąsienicznikó 
d niezmiarek, a często się zdarza, źe zamiast 
iezmiarek starano się u nas tępić owe gą 
eniczki, będące najzaciętszymi nieprzyjaciół 
ii niezmiarek. Jako bezpośrednie sposoby tę 
ienia niezmiarki wspomnieć jeszcze należy 
osypywanie posiewów wapnem wolno zga 
tonem, tudzież okadzanie i skrapianie tako 
>vch przedmiotami silną woń wydającemi.

Do równie zaciętych prawie nieprzyjaciół 
isiewów jak niezmiarka, policzyć należy ,,rol 
icę zbożówkę“ (Agrotis segetuni) lęgnąca 
e w najrozmaitszych roślinach : rzepaku, zie 
miakaeh burakach, tytoniu. „Siwka perzówka' 
Uudena basilinea) ćma składająca jajka 
Jźbłath traw, któremi się gąsienice żywią,

często w kłosach żyta i pszenicy. „Łokaś gar- 
batek" (Zabrus gibbus) bardzo szkodliwy 
hrząszcz, »kołanek krzyżowiec* (Anisoplia cru- 
cifera) nieprzyjaciel pszenicy we wschodniej 
części naszego kraju, „słodyszek rzepakowiec“ 
(Meligethes aeneus) niebezpieczny dla rzepa­
ków jak już samo wskazuje nazwisko, „pilarz 
rzepakowy czyli pszonakowiec“ (Atalia spina- 
rum) jako owad nieszkodliwy tylko jako gą­
sienica, „płeszki czyli susówki“ (Heltica)  do 
których należy sławna płeszka kapuściana, 
„turkoć podjadek11 (Gryllotalpa vulgaria) ży­
jący w norach na rolach i łąkach lub w ogród­
kach, „chrabąszcz i pędraki11 (Melontha vul­
garis) „osiewnik rolowiec“ (Agriotes segetis) 
niebezpieczny dla ozimin w październiku i li­
stopadzie, „skoczek sześcionek"' (Thamnus 
sexnotatus) i kilka jeszcze drobniejszych ga­
tunków.

O każdym z tych owadów broszurka p. No- 
ickiego daje o ile możności dokładne wy­

jaśnienia, jeżeli zaś zważymy na szkody, jakie 
te owady rzeczywiście gospodarstwu przyno­
szą i na znakomite korzyści, jakie ich syste­
matyczne tępienie za sobą pociągnąć musi, 
nie możemy jak tylko najszczerzej polecić na­
szym czytelnikom, aby się bliźćj z tą broszu­
rą obeznali, którą nabyć można w księgar­
niach krakowskich.

Do broszury tej jeszcze powrócimy, zasta­
nawiając się nad koniecznością reformy nauk 
przyrodniczych w naszych szkołach i nad na­
daniem im ważniejszego niż dotąd stanowiska 

rzędzie nauk wykładanych.

P rz e m y ś l  8 czerwca. 
(W y s ta w a .)  Darujcie, że dopiero dziś, 

to je s tw d w a  dni po zamknięciu tutejszej 
wystawy pospieszam  złożyć wam dokła­
dniejsze sprawozdanie i rozbiór przedm io­
tów tam że wystawionych.

Nim jednak  do tego przystąpię, nie mo­
gę pominąć milczeniem doniesienia te le ­
graficznego w Dz. Polskim  z d. 1 czerwca 
nr. 149 umieszczonego, gdzie au tor ta k o ­
wego żali się , że przy premjowaniu do- 
auszczono się wielu niesłuszności i że 
rumulowauo m edale familijne, wreszcie, 
że dział przemysłowy dotkliwie pokrzyw­
dzonym został.

Doniesienie to je s t  co najmniej my lnem, 
gdyż n ik t z wystawców obdarzonych na­
grodami nie m iał krewnych w składzie 
odnośnej komisji sąd zące j; co do mnie­
manego zaś tak  dotkliwego pokrzywdze­
nia działu przemysłowego, najlepiej przy­
toczyć w odpowiedzi na ten  zarzut, że w 
tym  dziale rozdano największą ilość na­
gród, mianowicie: 12 m edali srebrnych,
4 m edale bronzowe, 21 listów pochw al 
nych i 2 nagrody pieniężne.

Tyle w odpowiedzi na  wzmiankowane 
doniesienie Dz. Polskiego.

Przystępując do szczegółowego rozbioru 
ocenienia rozm aitych gałęzi rolnictwa i 

przem ysłu na wystawie tutejszej p rzed­
stawionych, zaczynam ja k  zwykle od in 
wentarza żywego, a  mianowicie od 

1. koni szlachetnych.
D ział ten  reprezentow ało około 50 koni 

50 większej części pochodzenia wschodnie­
go i angielskiego. Konie pochodzenia wscho 
dniego jako najliczniej przedstawione 
najodpowiedniejsze do potrzeb krajowych 
pierwsze zajm ują tu  miejsce.

Między takowemi nie można pominąć 
koni w liczniejszej ilości i kilku genera­
cjach przez Seweryna bar. Horocha przy­
prowadzonych, jakoteż kilka doborowych 
sztuk ze stadniny w obszerniejszym za­
kresie znanej wgo M acieja Borowskiego 

Okazy tych stadnin pod względem ja ­
kości tak  w m atkach ja k  i w młodzieży 
w różnym wieku przedstawionej, m ałą  o 
kazują różnicę, pod względem zaś pielę 
gnowania i utrzym ania świadczą o umie 
jętnem  prowadzeniu chowu koni i postę 
pie coraz widoczniejszym w stadach u  nas 
nie od dzisiaj znanych.

Na szczególne uznanie zasługuje oso 
bliwie to  utrzym anie i stan kom jako  do 
wód pieczołowitości, zamiłowania i prze 
jęc ia  się interesem  z chodowli koni wy 
pływającym.

Na chlubną również wzmiankę zasłu 
gują trzy  klacze własnego chowu po o 
gierze arabskim, własnością wgo Marce 
lego Masłowskiego będące. W zrost, budo 
wa i muszkularność, tudzież źrebięta te 
goroczne przy tych klaczach, zaszczytne 
dają świadectwo o znajomości w chodow 
tego rodzaju  inwentarza. M ała jednak licz 
ba  okazów nie daje dokładnego wyobra­
żenia o całości stada.

Między końmi pochodzenia angielskiego 
wybór nie był trudnym, gdyż tylko staj 
n ia  księcia Adama Sapiehy podobne oka 
zy przedstaw iła. Jesteśm y jednak  przeko 
nani, iż. nawet wśród liczniejszej kouku 
rencji wspomniane konie jedno z pierwszo 
rzędnych miejseby zajęły. — Dosyć jest 
spojrzeć na wzrost 2 i 3-letniej młodzie 
ży, ich budowę, m uszkularność i siłę, aże 
by uzyskać przeświadczenie, że tylko ra  
cjonalna chodowla i  usiłowania mogą po

dobne w przyszłości wiele obiecujące wy­
dać rezu lta ta . *

W końcu nadm ienić wypada, że między 
dlkudziesięciu jeszcze końmi rozm aitego 
pochodzenia znajdują się wprawdzie po- 
jedyńcze sztuki godne uznan ia , ja k  np. 
ogier wgo Drzewieckiego, ogier księdza 

Chłopeckiego i inne; okazy te  jednak  
nie są takiej doniosłości, ażeby jako ca- 
ość na poszczególne uwzględnienie za- 
'ugiwały.

Z boleścią wyznać należy, że podpora 
naszych gospodarstw , ten niezbędny tako­
wych pomocnik:

2. konie robocze, 
nader skrom nie na  wystawie był rep re­
zentow any—gdyż tylko dwie klacze przez 
wgo Zygmunta Dembowskiego przyprowa­
dzone cały ten  rodzaj przedstawiały. 
Z przyjemnością więc oddajem y im zasłu ­
żoną pochwałę i uznajemy zalety, jakich 
się w podobnych koniach wymaga —z tym 
dodatkiem , że gdyby były cokolwiek ro- 
“ ejsze, nieby do życzenia nie pozosta­
wiały.

Z koni włościańskich również zaledwie 
dwie sztuki na wystawie się znajdowały. 
Z tych jedna klacz dw uletnia skarogniada 
będąca w łasnością Iw ana Nowaka z Ba- 
lórea, przynależne pozyskała uznanie. — 
W zrost, budowa i utrzym anie niezwykłe 
w koniach włościańskich każą wnioskować; 
że właściciel kocha swój dobytek, umie 
go pielęgnować i pojm uje korzyści ztąd 
wynikające.

Na szczególną wreszcie uwagę zasługują 
eonie z rasy perszerouów, będące własno­

ścią Alfreda hr. Potockiego. Znane one 
uż z poprzednich wystaw, a  s iła  ich wy­

próbowana. —  Do przewożenia ciężarów 
przy fabrykach, m aneżach i użyciu w p łu ­
gu potomstwo krzyżowane z klaczami kra- 
jowemi większego wzrostu przyniesie wiel- 
de korzyści. Nie można jednak  bezwzglę­
dnie polecać tego rodzaju  koni dla mniej­
szych gospodarstw, gdzie konie do każde­
go użytku i pracy lżejszej i cięższej są 
używane, a  utrzymywanie takowych zna­
czne koszta przynosi.

Coraz więcej rozwijający się postęp w 
gospodarstwie i przem yśle wymagają ró ­
żnicy siły pociągowej; przeto bezwzględna 
zasługa przynależy krzewicielowi podobnej 
rasy koni, k tó ra  coraz więcej w m iarę po­
trzeby rozpowszechniać się winna.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O św ięc im  1 czerwca. Na dzisiejszy targ 
dostawiono bydła rzeźnego i opasowego 1900 
sztuk. Płacono za 100 f. wagi podług rachun­
ku wiedeńskiego 31 do 31 "3/4 złr. 200 wo­
łów niesprzedanych odesłano do Wiednia. 
Z końcem targu przywieziono z wystawy Prze­
myskiej 6 wołów, jakich na tutejszej targowi­
cy jeszcze nie widziano. Oszacowane na 11 
cetnarów, zakupione zostały do Prus po 340 
złr. sztuka.

wystawę. Ten blat piętnasto-calowćj grubości, 
wyrobiony we wsi Kołpinie na iżorskich warsz­
tatach admiralicji wazy 1,806 pudów. ( Gołos.)

— Komisja powołana ze strony komitetu 
k. towarzystwa rolniczego w Krakowie, za

wiadainia niniejszem, że dnia 28 czerwca b. r. 
odbędzie się w Tarnowie w ystaw a i pre­
m iow anie w lościańs iego bydła roga­
tego z funduszu przez c. k. rząd na len cel 
udzielonego.

Wzywa się zatem gospodarzy mniejszych 
posiadłości z powiatów brzeskiego, dąbrów 
skiego, pilźnieńskiego i tarnowskiego, ażeby 
w celu uzyskania wyznaczonych nagród zechcieli 
wziąść liczny udział w tej wystawie.

Z komisji wystawy bydła włościańskiego. 
Tarnów dnia 10 maja 1870.

— Wystawa przemysłowa w Petersburgu 
„Każdemu zwiedzającemu przyszłą wystawę 
wszechrosyjską płodów przemysłu w St. Pe­
tersburgu spostrzegać się daje piramida wy­
soka na cztery sążnie, oklejona złotym papie­
rem, z przedziałkami na nierówne części. Pi­
ramida ta wyraża oryginalną myśl, wystawia 
bowiem w regularnych rozmiarach masę do­
bytego w Rosji złola do roku 1869. Napisy 
na piramidzie wskazują, że „od roku 1754 do 
1869 wydobyto w Rossji złota 43,835 pudów 
wartości 615,000,000 rubli srebrnych.11 Do­
bywanie złota odbywało się w następującej 
proporcji: od roku 1754 do 1829 wydobyto 
1,857 pudów; od 1829 do 1839— 3.452 pud., 
od 1839 do 1859— 10,498 pud., od 1849 
do 1859— 1,308 pud., i od 1859 do 1869 
13,729 pud. W ostatnich dziesięciu latach 
zmniejszenie eksploatacji złota było skutkiem 
wyczerpania pokładów; jeżeli wszakże pokła­
dy wyczerpują się w jednej miejscowości, to 
wynajdują się w innej; w obecnym czasie po 
szukiwanie złota skierowało się ku Indigirce 
i Amurowi, gdzie wykryto obszerne złotodaj­
ne pola. Przytaczamy tu w kilku słowach hi- 
storję dobywania złota syberyjskiego. Od roku 
1754 do 1814 zaczęto dobywanie złota w ko 
palniach skarbowych berezowskich z rudy kwar­
cowej, a dopiero w roku 1810, po wykryciu 
złota na Uralu, prywatni zaczęli eksploatować 
kopalnie; w tym okresie czasu skarbowa eks­
ploatacja wynosiła tylko 600 pud. Następnie 
zaczęto dobywać złoto w południowo-wschod 
niój Syberji, najprzód w kuznieckim, a potem 
w barnaulskim okręgu, i w końcu w nerczyń- 
skim. Powiększenie eksploatacji złota w ostat­
nich dziesięciu latach od roku 1829 należy 
przypisać wykryciu pokładów piasku złotego, 
z których dobywanie złota nierównie jest łat­
wiejsze aniżeli z rudy kwarcowej. — Dnia 4-go 
maja wyładowano na wybrzerzu Newy ogromny 
pancerz okrętowy pierwszy jaki wyrobiony został 
w Rossji. Od Newy zapomocą walców takowy 
przesunięty zostanie po brzegu Fontanki na

W iadomości telegraficzna.
P rag a  2 czerwca. Ajenci feudalnej szla­

chty objeżdżają okręgi w iejskie, by wier- 
nokonstytucyjnych w łaścicieli większych 
posiadłości nakłonić albo do złożenia m an­
datów, albo do usunięcia się od posie­
dzeń sejmowych.

Peszt 2 czerw. W czoraj wieczór odbyła 
się narad a  m inisterjalna w sprawie u sta­
wy m unicypalnej, k tó ra  aż do północy 
trw ała.

P aryż 2 czerw. Z aprzeczają pogłosce
0 dymisji p rezydenta rady  stanu p. Parien. 

K ilkakrotne spotkania kró la  pruskiego
z carem  bardzo tu  dziwią. M ówią, że 
przedm iotem , którym  się w Ems i w B er- 
inie zajm ow ano, była polityka A ustrji 

względem polskich je j poddanych.
S tan zdrow ia ks. Latour d’Auvergne 

znacznie się polepszył; wkrótce uda się 
na posadę am basadora do W iednia.

Niedobitki bandy N athana w ilości 10 
osób w ałęsają się w górach między Como
1 L ondrio ; wojsko ściga te  resztki. N ie­
k tóre załogi na  granicy zostały wzmo­
cnione. W zdłuż włoskiej granicy ro zsta ­
wiono szw ajcarskich żandarmów.

Opinione donosi, że N athan  opuścił już  
swój oddział; wypłaciwszy każdem u z po­
wstańców po 10 fr., pow rócił do Szwaj- 
carji.

Italie stwierdza, że minister spraw za­
granicznych uskarżał się u rządu szwaj­
carskiego na słabe strzeżenie granic i zwło­
kę w internowaniu zbiegów włoskich.

M adryt 2 czerwca. Zapewniają, że Espar- 
tero odpowie na manifest ogłoszony przez 
jego zwolenników a korony nie przyjmie, 

Ateny 28 maja. Przywieziono znowu do 
tutejszego więzienia dwóch rozbójników, 
schwytanych przy Lamia. W porcie Pireus 
znajduje się obecnie 5 wielkich parowców 
wojennych.

Konstantynopol 28 maja. Jeneralny gu­
bernator Bagdadu wnosi, by rozstrzygnię­
cie sporu dotyczącego nar'uszenia granicy 
persko-tureckićj oddać mieszanćj komisji 
granicznej w Bagdadzie albo też tam tej­
szemu jeneralnem u konsulowi angielskiemu.

W polityce wewnętrznój cisza zupełna. 
Hr. Potocki wyjeżdża do Łańcuta, bar. 
W idman ma ustąpić, ks. W ładysław  Czar­
toryski ma zostać m inistrem  dla Galicji. 
Nominacja ta  potwierdziłaby kolportowaną 
tu  wiadomość, że owa smutnej pamięci 
mowa księcia pana instruowaną była z 
P esztu ; gdyż hr. Andrassy i Beust zga­
dzają się w zupełności na  politykę p ro ­
gram u Giskry, ogłoszonego w Makr. Corr., 
tj. ucisku Czechów i innych Słowian za 
pomocą uciszenia Polaków. Dobrze było­
by, gdyby i książę konfuzjonista wciągnię­
tym został do rydwanu hr. Potockiego, 
gdyż z blizkim upadkiem  tego rydwanu 
pozbylibyśmy się naraz kilku błędnych 
gwiazd olśniewających jeszcze słaby wzrok 
pewnej części opinji u nas.

W ie d e ń  3 czerwca.
M. Ze względu na wielką wagę moralną, 

jak ą  niezaprzeczenie posiadają wybory 
m iasta W iednia, zdaje mi się, że nie od 
rzeczy będzie podawać wam spraw ozda­
n ia — chociażby n a jk ró tsz e — o przebiegu 
zgrom adzeń przedw yborczych, z których- 
byście usposobienie ogółu wyborców po­
zn ać , a  ztąd  szanse samych wyborów 
mniej więcej obliczyć mogli.

W obrębie samego m i a s t a  odbyły się 
dotąd trzy  główne zgrom adzenia przed­
wyborcze: Jedno, zw ołane przez centrali- 
stów, przyłączyło się do program u , to ­
warzystwa niemieckiego* z dnia 22 m aja 
(któryto program  o żądaniach Galicji nic 
tymczasowo nie orzeka); drugie, zwołane 
przez k ilkunastu wyborców „postępowych", 
przyjęło ogłoszony niedawno program  te ­
goż stronnictw a; trzecie, złożone z dele­
gatów różnych towarzystw kupieckich w 
W iedniu, przyjęło nowy program , kładący 
nacisk na zatrzym anie stanowiska a u -  
s t r j a c k i e g o ,  nie zaś czystoniemieckie- 
go; zresztą program  liberalny i żądający 
ludzi przedewszystkiem  praktycznych.

W okręgu wyborczym przedm ieścia Land- 
slrasse po długich a żwawych rozprawach, 
zaprawionych — ja k  to zwykle w Wiedniu 
bywa —uszczypliwemi uwagami co do n ie­
których osobistości, większość okazała  się 
przychylną programowi stronnictw a „po­
stępowego" i uskuteczniono wybory do 
centralnego kom itetu wyborczego dla niż­
szej Austrji.

Podobnież w okręgach wyborcz. p rzed­
mieść Margarethen, Jośefstadt i Alsergrund 
przebieg zgrom adzeń przedwyborczych wy­
kazał przewagę stronnictw a postępowego, 
mianowicie w przedm ieściu Alsergrund, 
gdzie wybrano do kom itetu centralnego 
ludzi zacnych, prawdziwie liberalnych, 
między nimi p. H au t (P o laka), członka 
rady miejskiej wiedeńskiej.

W  ogóle szanse k lik i centralistycznej 
zm niejszają się, jednak  ogromny brak no­
wych ludzi.

Po fiasku konferencji m inistra rodaka z 
galicyjskimi notablami nastała j a k o b y  
cisza w polityce wewnętrznój — tłuką  się 
tylko jeszcze wieści o Widmannach, Czar­
toryskich itp. Widmann ma ustąpić bądź to 
jeżeli zostanie wybrany posłem na Mora­
wie, a więc dla uczynienia zadość obowiąz­
kom posła —  bądź to jeżeli nie zostanie 
wybrany, a więc z powodu wotum nieuf­
ności. Czartoryski ma zostać owym mini­
strem bez teki dla Galicji. Je s t to osobi­
stość w istocie odpowiednia na tę ż a d n ą  
posadę — wiadoma bowiem rzecz, że na­
tura odmówiła tem u księciu wszelkich zdol­
ności w sposób nadef wybitny, mógłby więc 
być wybornym manekinem reprezentującym 
obiecanki bez znaczenia i „dobre chęci."

Naprzeciw ciszy u góry rozwinął się już 
ruch z dołu. Podajemy powyżój w listach 
wiadomości o ruchu wyborczym w kraju i 
w Wiedniu. Kom itet przedwyborczy K o ł a  
politycznego w Krakowie ma dzisiaj po­
wziąć postanowienia co do rozpoczęcia czyn­
ności.

Zaproszeni na Z j a z d  p o l i t y c z n y  do 
Lwowa mają, o ileśmy mieli sposobność 
dowiedzieć się, wszelką otuchę, że rezultata 
będą pomyślne. Jest to już ważna okoli­
czność, że zaproszeni jadą z przekonaniem 
o potrzebie i możności porozumienia się.

Zwracamy uwagę na list z Pesztu malu­
jący jaskrawo węgierskie stosunki.

Memorjał Palackiego, który powyićj po­
dajemy, je s t zarazem oskarżeniem i obro­
ną — oskarża Niemców, a broni prawa 
Czechów do odrzucenia konstytucji gru- 
dniowćj.

W ęgierskie dzienniki s tw ierdzają , że 
wszyscy biskupi węgierscy jednom yślnie 
do opozycji należą. Z dotychczasowej dy­
skusji nie podobna jeszcze na pewno wnio­
skować o rezultacie. Biskup Yeron w prze­
mowie swojej wyraził s ię : „głosować za 
nieomylnością je s t to  św iętokradztwo." 
Słowa te  wywołały ogromną burzę, w sku­
tek  której biskup dodał następny komen 
ta rz : „że zgodzenie się na dogm at uważa 
dla siebie jako świętokradztwo, gdyż je s t 
to dla niego niemożliwem uwierzyć w n ie­
omylność."

Główny argum ent przytoczony przez 
dzienniki pruskie na poparcie zdania swe 
go, że zjazd monarchów w Ems nie ma 
cechy politycznej, główny argum ent oka' 
za ł się fałszywym. Car A leksander m a  
przy boku swym dyplomatę, a  mianowicie 
bawi przy nim rossyjski poseł w Berlinie 
p. Oubril, sławny z toastu  wniesionego 
niedawno przy uroczystości orderowej na 
dworze pruskim, na przyjaźń P rus z Rossją 

Kiedy więc u pad ł ten  główny argument, 
jakoby car A leksander nie m iał koło sie 
bie w Ems żadnego ze swych dyplomatów, 
dzienniki pruskie teraz przyznając już 
polityczną cechę tego zjazdu, zapisują po 
głoskę, jakoby zjazd ten  jedynie m ia ł-na  
celu paraliżować i ubezw ładnić wielki 
wpływ antipruski, ja k i na cara  Aleksan 
dra wywiera szwagier jego, książę hesski 
A leksander. Przypuszczają jednak, że wie.' 
ka polityka nie je s t obcą tem u zjazdowi

Między stronnictwam i parlam entarnem i 
we F rancji nie może przyjść do porożu 
mienia. Między radykalną a  um iarkowaną 
lewicą trw a scysja, w lewem centrum  ró 
wnież niem a zgody. Na zgromadzeniu le 
wego centrum  dnia 30 czerwca, na które 
nie przyszedł ani Thiers, ani Latour-D u 
moulin, obecni nie mogli się zgodzić na 
wspólny program  w kwestji mianowania 
merów; wielu członków z lewego centrum 
ma przejść do nowoutworzonej „konsty 
tucyjnej lewicy". Wobec tego rozprzęże 
uia w ciele prawodawczem łatw o rządowi 
puszczać w odwlokę wszystkie ważniejsze 
sprawy. Tego też losu doznają obecnie 
sprawa decentralizacji, spraw a reformy 
szkół wyższych, spraw a ustawy o stówa 
rzyszeniach, nareszcie spraw a mianowania 
merów i zniesienia stem pla od gazet. Sło 
wem, na porządku dziennym we Francj 
są teraz same „odroczenia". Jednej tylko 
sprawy rząd  nie odracza, to  je s t proce 
sów i prześladowań dziennikarzy.

Jak  trudne je s t  przejście od przesądów 
i uprzedzeń wstecznych do prawdziwe.

wolności, ja k  trudne je s t przejęcie się du­
chem prawdziwego liberalizm u w kraju, 
w którym  przez długie wieki panow ała 
ciem nota i nietolerancja, tego dowodzi 
między innemi następująca scena, k tóra  
przed kilkom a dniam i odbyła się w kor- 
tezach h iszpańsk ich :

Jeden z posłów interpelow ał m inistra 
z widocznem oburzeniem, czy rząd  wie o 
tern, że arcybiskup jeden  hiszpański za­
groził wszystkim tym, którzy zakupią do­
bra duchowne, że im odmówi ostatniego 
namaszczenia 

Na to  m inister odpowiada: „F akt ten  
nie doszedł jeszcze do wiadomości rządu; 
jeżeli się jednak  sprawdzi, arcybiskup ten  
zostanie o s t r o  u k a r a n y . "

Oto próbka hiszpańskiego liberalizm u 1 
jak  gdyby można arcybiskupa przymusić 
do dania komuś ostatniego namaszczenia, 
jak  gdyby w ogóle osoby duchowne mo­
żna przymusić do jakichkolw iek czynno­
ści religijnych, do których przecież, we­
dług wszelkich zasad liberalizm u, nikogo 
zniewolić nie można. Ta interpelacja po- 
s a i odpowiedź m inistra świadczą, że w 

liszpanji nie mogą się oswoić jeszcze 
s zasadą wolnego kościoła w wolnem 
państwie.
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Ostatnie telegram y.
Peszt, 4 czerwca. Pst. Lid. donosi, źe 

ma być w Peszcie utworzonym rosyjski kon­
sulat, nadto samodzielny polityczny sekre- 
tarjat. Na posiedzeniu izby posłów Simonyi 
interpelował całe m inisterjum , czy z przy­
jęcia którego punktu z ustawy omunicypjach 
robi kwestję gainetową? .

Bukareszt 4 czerwca. Zaraz po odebra­
niu wiadomości o turbowaniu żydów w Bo- 
tuszanach rząd posłał tam  wojsko; porzą­
dek przywrócony; ekscesa są w związku 

agitacją wyborczą.
Florencja, 4 czerwca. Izba deputowa­

nych przyjęła ustawę o finansowych roz­
porządzeniach dotyczących wojska 175 prze­
ciw 107 głosom.

Sztockholm 4 czer Nastąpiła częściowa 
zmiana gabinetu bez politycznego znaczenia.

Florencja 4 czerwca. Władze w pro­
wincji Alek8andrja skonfiskowały nagrom a­
dzone przez republikanów koło Tortone 
98 karabinów i 4000 nabojów.

Kursa. — W i e d e ó 4 czerwca g. 1 m. 50 
5%  zjednoczony dług państwa 60.20 — 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 70. Lon­
dyn 122.60. Srebro 120.55 Dukat 9.755/10 
Akcje kred. 253.80.— Lombardy 192.— .— 
Losy z 1860 r. 96 50. — Losy z 1864 r.
116.75.— Akcje franko-austr. 119— .— Na­
poleony 9.74Vb' Akcje kolei Karola Ludwika 
239 .--. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
207 25. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
165 50 — Akcje Banku 723!—. — Akcje 
bauku związk. (Vereinsbank) 108.75. — .— 
Akcje banku jen. 85.— .— R enta w srebrze 
7 0 —. — Galie, oblig. indemn. 74 50. — 
Bank obrotu 113 50 —  Akcje banku ang. 
307.— . — Kolej rządowa 397.— — Kolćj 
siedmiogrodzka 171.— . —  Kolćj Rudolfa
166.75. — Kolćj pardubicka 1 7 4 — . — 
Koićj północna 227.50.—  Tramway 213.— . 
Bank budowy 70.75. — Kolćj wschodnia
95.75. —  Alfóld 173.25. — Anglo-węgier- 
skie 95.—.

Usposobienie giełdy: mdłe. .

Redaktor odpowiedzialny:
M$r. MjUflwik Gutnp loiciez.

Z powodu św iąt uroczystych na­
stępny num er dziennika wyjdzie we wto­
rek  wieczór.

(Nadesłane-)
Przez JC.KM. Cesarza Franciszka Józefa Igo 

wyłącznym przywilejem odznaczony płyn uzdra­
wiający dla koni Restitutionsfluid Franciszka Jana 
Kwizdy w Korneuburgu jest bardzo poszukiwany, 
gdyż działa nader skutecznie na wszystkie ze­
wnętrzne choroby koni; szczególnie utrzymuje wy­
trwałość i dzielność konia wzmacniając ścięgna i 
mięśnie osłabione skutkiem pracy lub starości.

Przytaczamy z wielu wypadków następujący:

Pan Franciszek Jan Kwizda
w Korneuburgu.

Miło mi jest oświadczyć panu, ii jego c. k. u- 
przyw. płyn uzdrawiający dla koni okazał się bar­
dzo skutecznym na jednym bardzo już starym po­
wozowym koniu. Koń ten ma lat 21, przytćmjest 
wielki i ciężki, a opuchnięcie ścięgna było tak 
silne, że koń na nogę tę stąpić nie mógł — nie 
miałem najmniejszój nadziei wyleczenia go. Po 
trzydniowem bezprzestannóm używaniu pańskiego 
c. k. uprzyw. płynu uzdrawiejącego, koń ten naj- 
zupełnićj wyleczony został i obecnie odbywa już 
swoją służbę. W. B uchw ald ,

erster Stallmeister 
an der k. k. Theresianischer Akademie.

Wiedeń, 24 kwietnia 1870 r.
Miejsca nabycia wyrobów weterynaryjnych 

p. Kwizdy są wymienione w dzisiejszym anonsie.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
O d ch o d zą : Z Krakowa do W iednia, W rocławia 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po peł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. f 
rano, — do L w o w a  o g. H  min. 35 rano 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  o6 28 
o 5 30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g 
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 26 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po poł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ieczór,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południn 
Przychodzą: Do Krakowa z Wiednia o g, 9 m. 62 

rano 8 m .5 4 wieczór— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
na. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 2] 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15rano,iog. 8 .m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano. 
i o g. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

10m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W ie d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 rano; 7 

m. 32 wieczór.
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o g. 11 m. 
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic 
Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzit 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Perd, 
według zegaru pragskiego, który idzie o ‘22 m. późnić) 
od krakowskiego.

SMT* Zwracamy uwagę na drugostronnie 
umieszczony inserat: Zegarki Fromma.

Syrop z Chiny i Żelaza
pp. Grimault & Comp.

aptekarzy w  Paryżu.
Jestto  najsilniejszy środek toniczny, ja k  

posiada sztuka lekarska; wzmacnia wy­
czerpane organizmy i zasila krew zubożałąi 
Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, 
skutkuje tak na dzieciach jak  na osobach 
dorosłych. Używany bywa z pomyślnym sku­
tkiem przeciw bladaczce, wycieńczeniu, nie- 
regularności periodycznych odpływówi za* 
pobiega tym gwałtownym boleściom żołąd­
k a , którym kobiety zwłaszcza tak  często 
podlegają. Przykłada się do rozwoju orga­
nizmu młodych panienek, pobudza apetyt, 
ułatwia trawienie, przepisuje się dzieciom 
limfatycznym , powraca ciału świeżość i  jędr- 
ność naturalną. I0s(6-i0)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiege i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera —  w Brodach w aptekach Kullaka 
i  Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Roder,



ETRAJ z niedzieli B czerwca 1870.

Nie do uwierzenia,
a jednak prawda.

O r}^ in » ln ość ,
T rw a ło ść ,

B ezcen ność*
Nikt na świecie nie jest w stanie sprzedawać na­

stępujące zegarki p o  ta i ł  n isk ic ll c en ach . Praw­
dziwy angielski srebrny w ogniu pozłacany C h ro ­
n o m e te r  z podwójną kopertą najprzędniej emalio­
waną , — szkiełkiem kryształowem, — prawdziwym 
Taimi złotym łańcuszkiem i medalionem kosztuje 
razem złr. 19 i 20 z pięknym etui.

Prawdziwy angielski srebrny C h ro n o m e te r  z 
pojedynczą kopertą, kryształowem szkiełkiem, łań­
cuszkiem i mtdaljonem w etui 16 i 17 zlr.

Angielski srebrny C y lin d e r  ńajpyszniśj w ogniu 
pozłacany z niklowym werkiem 12 złr.

.Srebrny Anker z szkiełkiem kryształowem i 
skozkiem 15 złr.

Srebrny Anker (Remontoirs) bez kluczyka do 
nakręcania z szkiełkiem kryształowćm w przepy­
sznym drewnianym etui 26, 28, do 3J złr.
Tąkież same złote 65, 7i ,  do. 95 złr.

Zega'ki d a m sk ie  s r e b rn e , ze szkiełkiem kry­
ształowem (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane z łańcuszkiem na szyję wszystko w etui 
15 złr.

Takież same s podwójną kopertą i łańcuszkiem 
aa szyję 18 złr.

Srebrne dam skie cylindry wybornie w ogniu 
pozłacane 20 złr.
. Złote iNi\ 3) dam skie zegarki ze skoczkiem 

szkiełkiem kryształowćm 22, 24, 25 do 27 złr. 
Złote zegarki z djamentami 40, 5 do 60  złr 
Złote Kemontoirz 60, 7'), 80 do 100 złr. 
•Z eg ark i w złocie Talmi z podwójną kopertą 

Savonette, ze shazówką minutową szkiełkiem kry- 
s. tąłowćin, werkiem niklowym, prawdziwym ta.mi 
sfłótym łańcuszkiem i meduljonem, wszystko w etui 
15 złr.

Klote łańcuszki długie i krótkie 16, 20, 30, 
40 do.. 100 złr. ■

Srebrnfe łańcuszki 2, 3, 4, 6 do 10 złr. _ 
'Łańcuszki z e  złota talm i długie i krótkie 

t*£Ó, 2 6'*, 3 do 6 złr. .
Za wszystkie zegarki pisem na 5cio - letnia 

gwarancja.
Do czytelników

Zanadesłaniem gotówki lub Za zaliczką pocztową 
każde zaiuónienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin a  przedmioty nieodpowiadające życzeniom 
zamienione niezwłocznie.

F ilip  From m .
Uhren Fabrikant

Wien, Rotientlmrmstrasse Nr. 9.
gegeniiber der Wollzeile.

Do łaskawego uwzględnienia!
Wszystkie moje zegarki są pierwszego gatunku, 

z iunemi pospolitego rodzaju, nie dadzą się za­
mienić. 897(10-50)

Upraszam wszystkich, którzy kupują lub za­
mawiają zegarki, by się osobiście lub pisemnie do 
mnie zgłosili, nim je gdzieindzićj kupią.

1.000.000 lal. w srebrze.
D nia 9  i lO  c z e r w c a
odbędzie się znowu nadzwyczaj wielkie

L o so w a n ie  prem ji
w Hamburgu, w którćm około

1 m ilion  718.440 tal. sreb rem
w 6 ciągnieniach wypłacone zostaną. 

Główne wygrana są:
Tal. 100.000 60.000 40000 20000 
16000 12000 10000 2 a 8000 3 a 
6,000 4 a 5,000 6 a 4000 5 a 3,000 
7 a 2,400 22 a 2,000 37 a  J,200 
12G a 800 207 a  400 230 a 200 

28.900 a  100, 80, 40, itd. itd. 
Losowane będą tylko wygrane

Oryginalne Losy Państwowe przesyłam na 
powyż ze ciągnienie, ważne za przesłaniem 7 
zlr. 3 '/,, l 3/,,  punktualnie i dyskretnie nawet 

w najodleglejsze okolice.
Ciągnienie odbywa się pod dozorem państwa 
które gwarantuje także wypłaty wygranych.
Wygrane jako i urzędowe wykazy

losowania, natychmiast się przesyłają. 
Upraszamy udać się z całem zaufaniem do 

domu bankowego, szczególniej przez szczę­
ście nawiedzonego.

Z ygm unt Bec& scher
w Hamburgu. 453(10-10)

Elixir Selerowy.
Zbawienne działanie elixiru tego na narzędzia 

no(zO-,ł,cio.we, znane i używane od najdawniej­
szych czasów, przyrządzany najtioskliwiej z roślin 
ni Wschodzie rosnących, pobudza przyjemnie i o 
•zeźwiująco cały organizm, przywraca czynność 
swątioną narzędzi płciowych i podtrzymuje ich 
Di;,lanie, przy czę tszem używaniu tegoż, do naj 
p> źoieiszego wieku.

Dostać można w aptece „zo m  ro ilien  K re b s '1 
im hbhen Markt in Wien. — Skład na >.t »1 cję w 
aptece p. s to e k m a r a  w Krakowie. — Flakon r 
przepisem używania 3 zlr. w. a . , z przesyłką po 
eztową 2ił fet; więcej. 699(2-24)

Mowo em ttto w a iie

Akcje Kolei Węgiersko-Galicyjskiej
I F r z e m y s k o - E u p k o w s k i e j  j

nominalnej wartości złr. 200 w srebrze z p e łn ą  w p ła tą ,  przynoszące rocznego procentu

d z ie s ię ć  r e ń sk ic h  sreb rem ,
gwarantowane przez rządy austrjacki i węgierski, po każdodziennym najtańszym kursie

wiedeńskimmr b ez  w s  z e  IM  eh  k o sz tó w  “W
n a b y ć  m o ż n a  w  k a n to r z e  w y m ia n y

Alberta Mendelsbnrga
w  K rakow ie. 609(1-?)

Prospekta i opisy tejże kolei udzielają się na żądanie bezpłatnie.

579(1-12)

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń 
najznakomitszych weterynarzy angiel­
skich, wyrabia F ra n c isz e k  J a n  K w i- 
zd a  w Korneuburgu, przeciw chorobom 
psów, padaczce, kurczom, tańcowi Wi­
ta, reumatyzmowi i innym zwyczajnym 
chorobom psów. Najpewniejszy środek 
zapobiegający przeciw wściekliźnie.

Cena pudełka 80 cent.
Prawdziwe do nabycia w Krakowie 

u p. M. JAWORNICKIEGO 
w R y n k u  i p. A. Berlinem, aptekarza 
we Lwowie; p. Stecher v. Setenitz w 
Stanisławowie i p- W. T. A. Wielogór- 
s/tiego w Tarnowie.

Soeben erschien 
3te sehr yermehrte Auflage

wew *

$s*

w*!2ó6<
•ęt1ev®

A &  
A- Zn  haben 

in der
Ordinations-Anstalt fiir

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

Med. lir. Bisenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medieamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 81(37-50)

KANTOR WYMIANY
Blau & Epstein

w  K rak ow ie-, R y n ek  G łó w n y , 4 6 .
zawiadamia niniejszśm posiadaczy Akcji kolei Karola Ludwika,

źe prawo nabycia Akcji V. emissji do d. 9 czerwca b. r.
za ła tw ia , Illb tć ż  llstbywa. —  Zarazem uwiadamia, że 
p o s ia d a ją c  d o s ta te c z n ą  ilo ść  a k c j i  o stem p lo ­
w anych, ta k o w e  w ym ien ia  na n ieo stem p io w a n e .

I A k cje  z p ro w in cji n a d e s ła n e , od w rotn ą  pocztą
o d sy ła n e  b ęd ą .

sosfs-i) Przy tej sposobności polecamy się

dla z a kupna 1 sprzedaży
wszelkich papierów państw a, obligacji i monet

z  w aru n k am i bardzo przystępnenii.

I (C h o ro b y  św ię te g o  
W a le n teg o )Kurcze epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  R i l l i s c l l
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (90-300)

Najnowszy w yn alazek!

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską, niewypieraliią

fa rb ę  do znaczenia bielizny
niezhędtiie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisauy za poręczeniem;
1 flaszka tćj farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literami 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 c i  
1 numer 6 cent. —Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób Goldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu.
323(4-10) _ _ _ _ _ _ _ _

Ospy kro wianki
zawsze świeżćj dostać można w Krakowie 
w aptece pod „barankiem*1 pana Wiktora 
Redvka i u podpisanego w Andrychowie:

559,2 ś) Anderte.

I

i A WEŁNA na ZĘBY uśmierzająca natychmiast 
wszelki ból zębów; sztuka 30 i . 0 cent. 

lYPŁO z dziegciem przeciw wszelkim nieczy­
stościom skóryjs sztuka, 40 ceńt.

CAT A na podagrę przeciw reumatyzmom nader 
skuteczna; pakiet 40 i 8 ) cent.

YNKTURA przywracająca możność zapładniania 
prędko i skutecznie i  złr. I i 2.

OMAHA mrożona dla loczkowania i wzmocnienia 
włosów; flakon 4 , 6o i 8o cent. _
’ vrubv powyższe domu zaszczytnie znanego p.

. w Paryżu, poleca STQCKMARERGMANN &Go. 
itekarz w Krakowie. 526[2-?]

566(1-3)11.

Piyn leczący konie (Restitutionsfluid)
Franciszka Jana Kwizdy w Kornenbiugu.

Jedyny przez wysoką c. k. władzę sanitarną starannie badany a następnie przez J. 
c. k. m. cesarza Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem odznaczony.

Tenże utrzymuje wytrwałość i dzielność konia przy ciężkiej pracy aż do późnej sta- 
rości i przyczynia się szczególnie do wzmocnienia.; przywraca siły po większych wysileniach, 
skutkuje również wybornie p rzy leczeniu reumatyzmów, przeciw kulawiznom, o puchnięciem 
ścięgien, zwichnięciom, wyronieniom etc. etc., o czem się z uznaniem wyrażają: książę R. 
Auersperg, hrabia Schónburg-Glanchau, hrabia August Csako, hrabia Łenon Csako, hrabia 
Spinzenstein, hrabia K uhu, podpułkownik v. Hartmann etc. W. Mayer nadkoniuszy i M. 
Langwirthy hadweterynarz J . kr. mci królowej angielskiej, Dr. Knauert, nadweterynarz J . kr. 
mci króla pruskiego; Zarząd stajen dworskich księstwa Hohenlohe, Ysenburg; R itter v. 
Hóffern, Inspektor D ierkt; W. Buchwald pierwszy masztalerz c. k. akademii Theresianum; 
G. Steinbach masztalerz J .  ks. m d arc. ks.ęcia Franciszka Y. von E ste; Gustaw Steinbach, 
księcia Sapiehy nadkoniuszy; dalej wiele oddziałów c. k. austr. kaw ale:ji, etc. etc.

Cena butelki 1 złr. 40 cent.
Maść na końskie kopyta, na kruche, pękające kopyta. Doza 1.25 ct. 
Proszek na strzałkę kopytową, przeciw gniciu strzałki u koni. ~

Butelka 70 cent.
Pigułki dla psów, na choroby psów, kurcze, wielką chorobę, padaczkę, 

reumatyzm i inne zwykłe choroby psów.
Niezawodny środek zapobiegawczy przeciw wściekliźnie. —

Cena pudełka 80  cent.
Posilny obrok dla koni i bydła

J P g B j O r  dla spiesznego podniesienia zwierząt wątłych i wzbu- 
dzenia temperamentu i przyspieszenia tuczenia.

Duża skrzynka 6 z ł r .— mała 3 złr.— pakiet 30 cent.
Proszek dla św iń  przeciw gangrenie. Duży pakiet 1 złr. 26 ct. mały 63 ct. 
Proszek leczący dla drobiu przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, ka­

czek, kur, pantarek, pawi. — Cena pakietu 50 cent.
S/ĘF" Wyroby weterynaryjne K W IZ D Y  ma do nabycia:

w  K R A K O W I E  p. BI. J a w o r n i c k i  w Rynku głównym w domu p Kirchmayera;
i p. J ń z ę f  J a  n u  - w e  I , W O W I E :  pp. K o n s t .  I s k i e r s k i ,  H i o t r  M lk o la s c łą  
aptekarz, A . B e r l i n e r  aptekarz, S . R u c k e r  aptekarz, p. J  P i p e s  i p.

Także znajdują się składy prawie we wszystkich miastach Galicji, 
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszśm piśmie.

Wydnwca Pr. Ludwik G amplo wica.

B

UA

O g ło s z e n ie .
l i f i a i w i

dla Handlu I Przemyślu w Krakowie
ofiaruje bezpłatnie swoje pośrednictwo Akcjonarjuszom kolei 
żelaznej Karola Ludwika do otrzymania akcji V. emissji.

Na każdą akcję dawniejszą wydaną będzie % akcji,
czyli na każde 6 akcji 1 akcja V. emisji al pari.

Akcje V. emissji obok procentu w stosunku 5 na sto
mieć będą prawo do dywidendy za r. 1870 na równi z ak­
cjami dawniejszych emissji.

30°/0 czyli 63 złr. wal. austr. jako pierwszą wpłatę 
na każdą nową akcją wnieść należy w czasie od 1 do 10 
czerwca b. r. pod utratą prawa do nabycia akcji V. emissji
al pari. — Dalsza wpłata to jest 70% czyli 147 złr. uisz­
czoną być winna najdalej do d. Igo października b. r. a to
pod utratą prawa do nabycia nowej akcji i pod utratą już
wpłaconych 30%.

Wolno jest w czasie każdemu do nabycia akcji V. e- 
missji al pari uprawnionemu wcześniój całkowitą wpłatę 
uskutecznić.

Ponieważ akcje V. emisji wydane będą z kuponem 
płatnym 1 stycznia 1871 r., przeto przy całkowitej wpłacie 
przed lym  lipca uskutecznionej, bonifikowanym będzie wpła­
cającemu procent w stosunku 5% od dnia wpłaty aż do 
30 czerwca 1870 r.; jeżeli zaś całkowita wpłata po dniu 
Igo lipca nastąpi, wpłacający obowiązany będzie zapłacić 
w tym samym stosunku procent od Igo lipca aż do dnia 
dopełnionej wpłaty.

Akcje poprzednich emissji dla uzyskania akcji Y. emis­
sji al pari służyć mające, składane być mogą bez kuponów.

Na uskutecznione wpłaty czy to częściowe, czy całko­
wite, wydane będą kwity tymczasowe, które przed lym  paź­
dziernika na rzeczywiste akcje zamienione zostaną.

Każdy życzący za pośrednictwem Banku Galicyjskiego 
dla Handlu i Przemysłu otrzymać akcje V. emissji, winien 
złożyć w kasie Banku dawne akcje bez kuponów dające mu 
prawo do otrzymania akcji Y. emissji al pari i wnieść do 
tejże kasy przeid dniem lOgo czerwca wzmiankowane wyżej 
30% czyli 63 złr. w. a. lub całkowitą wpłatę. (ers)

SKŁAD FABRYCZNY 
żelaznych

ŁÓŻEK
* # •  fScftowisisyr

Wien, Operngasse Nr i  w domu n0W(y 0pe y
poleca po najumiarkowańszyct cenach fabrycznych 
kołdry kolorowe bawełniane p0 3 fl — Ronge po 
3 fl. 50 ct -  kaszmirowe po 6fl. 50 ct. _  jedwa­
bne od 1H do 15 fl. roznokolorowe flanelowe od 
3 do 15 fl. -  koce od 1 do 3 f l . - materace z wło­
siem końskim po 10, lż , 15, 20 f l .   z trawą
morską po 4 fl. — sienniki po 2 fl. _  pr^cz tego: 
poduszki, kapy, piernaty, gotową pościel, prze­
ścieradła łosiowe, etc. etc. — Żelazne składane 
łóżka po 6, 10, 12, 14 do 40 fl. — Łóżka kratą 
obwiedzione po 12 do 20 fl. — ozdobne kołyski 

i  kosze dla dzieci po 7, 10, 15 do 4q fl

Maszyny do szycia

w sz e lk ic h  sy stem ó w

ALBERT H. CURJEL
424

70. Wien — Mariahilferstrasse 
T y lk o  en  g?B*os.

70.
(6- 6)

fflenaźerja pod Zamkiem
Tylko 2 dni w niedzielę i poniedziałek.

Szanownćj Publiczności z Krakowa i o- 
kolicy składam najszczersze podziękowanie 
za odwiedzanie mój menażerji. — Karmie­
nie i tresura odbywają się o godz. 5 i 
Cena wstępu 1 miejsca 20 cent., 2go 10 ct, 

Z wysokim szacunkiem 
(612) J F r ,  J R u c k a u f .

_m_ii.mm— — — — — ■ i i  i miii—  im    i immmmmisnamitmM B

Me"° Gabr. Berrolla
Parisienne — Professeur de Franęais 

S’adresser rue Szewska, Nr. 212 
au second. 600(2-2)

SSt. Jeh ie l.

I Celem z a p o b i e ż e n i a  n a ś l a d o w a l i ,  uprasza się nie zamieniać
u s t r z e ż e n i e  I p { „nll przywrotczeso Fr. J. Kwizdy, jedyn ie  odznaczonego 
c. b. wyłącznym przyw ilejem , z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro­
bami. itównież zwraca się uwagę na tę '
okoliczność, że każda etyk ie ta  
H orneuburgskieiąo Pro«*aa 
d la  bydląt zaopatrzona jest moim 
poniżej wyrażonym podpisem  
w czerwonśj barwie.

Od lat 17-tu istnienia — handel pod firmą:

sprowadza rok rocznie

w ody m in era ln e  n a tu ra ln e  w p ro st ze  źród eł-
Tegoroczne wody nadpszły już z MARIENBADU, KARLSBADU, 

FRANZENSBADU, PtTLNA,*JBILIN, IWONICZA, SZCZAWNICY, KRYNICY 
ŻEGE3TOWA RABKI i t d ,  — nawet z NIEDER SELLERS sprowad/a tylko 
ten handel wprost SELCERSKĄ. EMSKĄ i z PARYŻA ze składu centralnego 
WODĘ VICHY, GRANDE GRILLE i CELESTINE.

Polecając więc wspomnione wody po najumiarkowanszych cenach, ka­
żdy kupujący z orygiualnych rachunków o prawdziwości i świeżości wód prze­
konać się może. 6S5(2-3)

Szczegółowe cenniki illustrowane, 
franco.

Kupcom ustępujemy

przesyłamy 
588(1-12)

rabat.

Z  m i a n a  L o k a l u .
KANTOR WYMIANY

ZierenGerich
w WI EDMI t J ,

przeniósł się d. 25 maja na

Graben Nr. 10 Ecke der Dorotheergasse
i poleca się

tli a xakupnn i spr&eda&y
wszelkiego rodzaju 594(3-3)

papierów państwowych i przemysłowych,
losów, monet złotych i srebrnych.

U le c e n ia  n a  c .  fc, g ie łd ę  w yfeonyw ują s ię
b e z z w ło c z n ie .

P r o e ie s s y  n a  w sz y stk ie  c ią g n ie n ia .

Wstrzykiwanie
Galeną

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek cewki moczowćj, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny skład dla monarcbji 
Austijacko - Węgierskiśj u

Wilhelma Maagera
te W i e d n i u .  604(1-24) 

Backerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3.70.

9  i 1 0  czerwca r. b.
początek ciągnienia przez rząd ks. Brunświ- 
ckiego poręczonego i dozorowanego wielkiego

losowania pieniężnego
w sześciu ciągnieniach o 29.000 wygranych 

rozstrzyga się

1 milion 861-000 tal
Główne wygrane w talarach sr. tO O .O oO , 
6» .O U O , 40,4100, 90,000, 15,000,
12.000, 2 4 10.04)0, 2 a 8,000, 3 k
6.000, 3 k 5.4900, 12 k 4.4)00, 2 k
3.4)00, 34 k 2.4)00, 4 a 1.500, 155 k
1.04)0, 7 a 504), 261 k 400, 18 k 300 
383 k 34)0 etc. etc.
Oryginalny los (nie promessy) kosztuje 7 złr. 
połowa losu 3 1/, „
ćwierć losu I s/, „
Następujące główne wygrane padły z rzędu 
w moim szczęśliwym debicie:
152.000, 103.000, 2 razy 102.000, 2 razy 
100.0 o, 4 razy 50.000. 30.000, 25,000, jako 
też wiele po 12.0 . o, 16.000 etc. etc.

Wszelkie zlecenia za przesłaniem gotówki 
wykonąją się bezwłocznie i dyskretnie. Inte­
resowany otrzyma prócz losu oryginalnego 
szczegółowy plan ciągnień a później urzędo­
wą listę ciągnień.

Podajcie rękę szczczęściu zwracając się 
wprost do 524[8-8]

Ludwika Wolff
bankiera w Hamburgu.

I

Podnjeie rękę szczęściu! 
100 .000  talarów

jako najwyższą wygranę nastręcza najnowsze

wielkie losowanie pieniężne
dozwolone i poręcz, przez rząd ks. Brunświc. 
Tylko wygrane wyciągają się, a mianowicie 

w 6ciu losowaniach w kilku miesiącach przy­
pada 29.000 wygranych do rozstrzygnięcia; 

między temi główne wygrane w talarach:
101) 000 60.000, 40.000, 20 000, 15 000,
12.000, 2 k 10.000, 2 k 8.000, 3 k 6.000, 
3 k 3.000, 12 k 4 000, 34 k 2 000, 155 &
1.000.261 h 4  00, 283 k 2 0 0 ,18.60C k 47 etc. 

Najbliższe pierwsze ciągnienie tego wiel­
kiego przez rząd poręczonego losowania,

odbędzie się
9  i  IO c z e r w c a  1 8 ^ 0

a kosztuje: 1 cały oryg. los państwa 7 fl. —
1 p o ło w a .................... 3 fl. 50
1 ć w ie r ć ..........................................2 f l .  —

i przesyła się kwota w austrj&ckich papierach.
Wszystkie zlecenia z wielką troskliwością 

bezzwłocznie wykony wują się, a każdy otrzymuje 
herbem państwa opatrzone losy oryginalne 
do rąk własnych. —
Do zamówień dołącza się stosowne urzędowe 
plany gratis, a po każdóm ciągnieniu przesy­
łamy interesowanym urzędowe listy.

W ypłata wygranych uskutecznia się na­
tychmiast za poręczeniem państwa albo prze­
słaniem bezpośredniem — lub też na żądanie 
interesowanego za pośrednictwem naszych sto­
sunków we wszystkich większych miastach 
Austrji.

Naszej rozprzedaży zawsze szczęście sprzy­
jało — i oto niedawno znowu między innemi 
znacznemi wygranemi, wypłaciliśmy naszym 
interesantom trzy razy główne wygrane w 3ch 
ciągnieniach, na co mamy dowody urzędowe.

Przy przedsiębiorstwach o tak trwałych pod­
stawach, śmiało liczyć można ze wszystkich 
stron na bardzo żywy udział, uprasza się za­
tem z powodu bliskiego ciągnienia wszystkie 
zamówienia jak  najspieszniej wprost adreso- 
wać do $teindecker & Comp. 

Bank u. Wechselgeschaft in Hamburg. 
Kupno i wyprzedaż wszelkiego rodzaju 
obligacji państwa, akcji kolei żelaznych i 
losów pożyczkowych.

PS. Dziękujemy niniejszóm za dotychcza­
sowe zaufanie, a  zapraszając do udziału w 
nowóm tóm losowaniu, możemy zapewnić, iż 
nadal także rzetelną i spieszną usługą zasłu­
żymy na pełne zaufanie i zadowolenie szano­
wnych naszych interesantów. 558(4-6)

ASTHMA j
Duszność, ehrypka, katary zadawnione wsz 

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
jednój chwili po użyciu rurek anti-astma tycznyeh 
p  L ev asseu r , 19, me de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptece pana W . 
R edyki* i J- T ra u c a y ń sk ie g o  — we Lwowie
w aptece pana M i k o l a s z a —• w Brodach u pana 
K nl 1 a k  a. 377(8-63)

drukarni Karola Budweisera


